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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
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W  W iedniu: p. A. O p p e l i k ,  W ollzeile Ner 22.
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Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  ruedupont 
de Lodi N r 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego 
miesiąca.

Cena „CZASU** za granicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

w*r Panowie Prenum eratorow ie, abonujący Czas 
w księgarni p. J . Czecha, mogą mieć odsy­
łany dziennik do domu za opłatą 30 cen. 
miesięcznie.

P F  Xwraca się uwagę, sże pieniądze 

premiineracyjne najtaniej i naj 

dogodniej przesyłać można za 

przekazem pocztowym, gdyż o- 

płata do lO złr. wynosi tylko 

cen., a do 50 złr. l O  cen.

i i  raków 2 lijica.
Głoszą nas dzisiaj dziennikiem ministeryal- 

nym. Zaiste, trudno nam było niezasłużyć 
sobie na ten zarzut, jeźli już nazwa mini- 
steryalny ma być w Polsce zawsze zarzu 
tem _  bez względu na system rządu, cele 
i środki działania ludzi u steru stojących. 
Wyznając od lat tylu potrzebę ugody z na 
rodowościami, pragnąc zawsze upadku centra­
lizmu, wyczekując z niecierpliwością chwili, w 
której u steru zapanuje system autonomiczne­
go rozwoju i prawdziwej wolności, musieliśmy 
wobec ministerstwa hr. Potockiego stanąć w 
ministeryalnym charakterze. Oczekiwaliśmy też 
walki z Neue freie  Presse i innemi organami 
zaciekle centralistycznemi, ponieważ przewaga 
systemu ugody i autonomii w rządzie, dla 
dzienników tej barwy nie mogła być przyjem­
na, Mieliśmy równie prawo sądzić, że przeciw 
ministerstwu wyznającemu zasady, do jakich 
kraj cały zawsze się przyznawał, podnoszoną 
być może w Galicyi opozycya jedynie w ra­
zie popełnionych w działaniu błędów; że kraj 
cały pochwalając zasady programu minister­

stwa p. Potockiego, stanie przy nim jak je­
den mąż, celem ułatwienia mu zadania i pod­
trzymania go w walce z zawistnym i zgu­
bnym centralizmem. Przekonanie to mamy do­
tychczas, bo nie możemy brać za objaw opi­
nii kraju, namiętnych wycieczek pewnych 
dzienników; nie przypuszczamy, aby kraj mógł 
się wyprzeć zasad, jakie tylokrotnie wyznawał, 
a to jedynie przez obawę, aby pewne dzien­
niki nie dały mu nazwy ministeryalnego. 
Wprawdzie w Polsce wszelka opozycya rzą­
dowi jest aż nadto popularną, ale zdrowy 
zmysł polityczny nie wygasł jeszcze tak da­
lece, aby się kraj mógł przejąć zasadą opozy- 
cyi dla opozycyi.

Nasi anarchiści, z gatunku Sicińskich czy 
Rochefortów, nie dowiedli oryginalności w wy­
nalezieniu zarzutów przeciw Potockiemu. 
Zarzut polityki familijnej uczyniła moskiew­
ska Correspondance Slave\ zarzut straszenia 
Moskalami poddała im centralistyczna Bohe­
mia. Tak piękne ziarna skrzętnie przeniesione 
na grunt narodowy, wydały również nie ory 
ginalny i nie nowy zarzut Targowicy. Oto 
źródło i treść zarzutów Potockiemu czynio­
nych!

Dla czegóż jednakże podniesiono te obce 
śmiecie? Dla czego Potocki spotyka w dzien­
nikarstwie polskiem silniejszą opozycyę, ni­
żeli pp. Giskra, Hasner, lub Schmerling? Dla 
czego dzienniki, które nie pochwalały delega- 
cyi galicyjskiej ustąpienia z Rady państwa 
wobec zupełnego odrzucenia rezolucyi w wy­
dziale rezolucyjnym, tak żywo zachęcają do 
opozycyi dla ministerstwa p. Potockiego ? Czy 
system centralistyczny jest im bardziej po 
myśli, niżeli system autonomiczny rządu? Czy 
zasada pojednania jest im bardziej wstrętną, 
niźli zasada rządów niemieckich? Czy na p. 
Potockim ciążą jakie winy w przeszłości — 
czemuż ich nie podnoszą? a jeżeli charakter 
polityczny p. Potockiego dotychczas nie ska­
żony, jeżeli wyznaje on zasady, które kraj 
od tylu lat wyrażał, czemże zatem wytłoma- 
czyć sobie ów deklamatorski zapał w szar 
paniu jego sławy? O bo prezes obecnego ga­
binetu ma na sobie cięższą winę, niźli naj­
gorszy  z ty ranów : j e s t  Polakiem i Potockim.

Jako Potocki należy on do tej m ożnej poi 
skiej rodziny, z której zapamiętano tylko je­
dno imię Szczęsnego, zapominając o Mikoła­
jach, Stefanach, Stanisławach, Ignacych i tylu 
innych. Jako Potockiemu poczytują za winę 
nazwisko, gdy każdy syn prostego zbrodnia­
rza nie jest czyniony odpowiedzialnym za swe­
go ojca. Jako Potocki obudził zazdrość mo­
że niejednego z tych, co mieli chęć, jeśli nie 
nadzieję, sięgnąć po to co. on otrzymał. Jako 
Potocki ma nieprzyjaciół dla tego, że Poto­
cki i bogaty. Jako Polakowi nie przebaczą mu, 
że jest ministrem austryackim, jakkolwiek 
tego jawnie wstydzą się powiedzieć. Był on 
już wprzódy dwa lata ministrem, mówią też, 
że robił za mało dla Galicyi, bo to zarzut 
najłatwiejszy, zawsze jest tyle do żądania. 
Żądać zatem zawsze więcej niżeli dać można, 
aby jak się wyraził ktoś na zjeździe lwow­
skim chociaż coś otrzymać; a co teraz sfor­

mułowano w ten sposób: cóż Niemcy nam da­
dzą, jeźli od Polaka mniej wymagać będzie­
my ? Więc dla tego, że Polak, należy mu sta­
wiać jak największe przeszkody, zwalić go 
koniecznie intrygą, potwarzą, aby potem od 
Niemca przyjąć okruchy tego co Polak dać 
zamierzał. Z czynów nie ma co zarzucić p. 
Potockiemu, więc mu czynią zarzut, że bę­
dzie skąpym dla kraju w przyszłości. Jedni 
mówią, nie wiemy co dać zamierza; nikt się 
nie zastanawia nad tern co dać obiecał, ale 
licytując in p lus  odrzucają wszystko co do­
stać można. Wszak p. Potocki proponując 
zgodę na zasadzie swych wniosków, mniej nie 
da niż obiecał, a powiada: ułóżmy się; to 
znaczy można dostać więcej. Z Niemcem u- 
kładać się chciano, kiedy nic nie dawał; z Po­
lakiem , który z góry przyznaje dużo, mówić 
nawet nie warto. Pytaćby można, dla czego 
centralista wiedeński ma więcej łaski u pe­
wnych dzienników, niźli minister wyznający 
jawnie zasady autonomiczne; gdyby nie to, że 
ten minister to Polak. Nienawiść władzy, nie 
szanowanie jej skoro jest narodową, przeszło 
tak w krew u nas; nasi anarchiści, łaszący 
się pierwszemu lepszemu cudzoziemcowi, nie 
mogą ścierpieć władzy w polskich zostającej 
rękach. Zawiść prywatna, anarchizm w ser­
cach; oto powody, dla których rzucono tyle 
brudnych śmieci potwarzy i skandalu, w nie­
których dziennikach krajowych. Nie ma w tern 
żadnej zasady, a raczej jest zawsze jedna: o- 
pozycya dla agitacyi, z anarchią, jako celem, 
z oszczerstwem, jako środkiem, a ze zgubą 
kraju, jako skutkiem.

Po nad te niesumienne i niedorzeczne na­
pady, winien się wznieść kraj cały. Odep­
chnąć falangę nowych Sicińskich et consortes, 
patrzeć nie na przewrotne zabiegi anarchii, 
ale zważać na dobro kraju i kierować się za­
sadami do jakich tylokrotnie przyznawała się 
reprezentacya Galicyi. Niegodną rzeczą jest 
być ministeryalnym za Bacha i Schmerlinga, 
ale niegodną również obalać rząd dążący do 
ugody, pragnący autonomicznego rozwoju kra­
jów koronnych. Po raz pierwszy dostał się 
w Austryi do steru rządu, mąż o zasadach 
prawdziwie liberalnych, bez uprzedzeń prze­
ciw żadnej narodow ości, mąż, zna jący  nasze 
p o trzeb y , bo jest obywatelem polskim; jeśli 
go nie poprzemy — może upaść, więc całą si­
łą go poprzeć należy. Jeżeli zaś przyjęcie 
zasad ugody i sprawiedliwości dla wszystkich, 
zjedna krajowi nazwę ministeryalnego, w ta­
kim razie kraj nasz może to sobie poczytać 
za zaszczyt, zaprawdę godzien potomków au­
torów unii lubelskiej. Co do nas, broniąc za­
wsze jednych zasad i nie zmieniając chorą­
giewki dla osobistych widoków; chcielibyśmy 
szczerze mieć możność bycia zawsze ministe­
ryalnym organem.

lORESPONDESCTA CZASU.
L w ó w  30 czerwca.

(J )  W spomiałem w liście wczorajszym o inter- 
pelacyi p. C z e r k a w s k i e g o  przez p. Tad. R o-

n a  n o w i e  z a  z powodu mowy jego w r. 1853 
przy odsłonięciu portretu cesarskiego w gimnazyum 
krakowskiem. W śród rozdrażnienia i wytężonej u- 
wagi obecnych wszedł Dr Czerkawski na trybunę, 
aby odpowiedzieć na to niemiłe zapytanie. W spom­
niał, iż mógłby się odwołać na to, że mowa mia- 
ną była w r. 1853, a więc przed 17 laty, w cza. 
sach srogiego ucisku absolutnych rządów, że była 
wypowiedzianą przez inspektora wobec uczniów, 
przed którym i przecież nie można było wychwa­
lać lub usprawiedliwiać królobójstwa, tak  nielicu- 
jącego z naszemi trądycyami historycznemi. Jed ­
nak — powiada p. Cz. — wszelka podobna odpo­
wiedź z mojej strony nie byłaby niczem innem, jak 
wykiętem. Następnie wylicza D r Czerkawski wzru­
szonym głosem zasługi, jakie położył dla szkół w 
ogóle a dla języka polskiego w szkołach w szcze­
góle; opowiada, iż jedynie jego zabiegom — za k tó ­
re  potem niejednej przykrości doznawać m usiał — 
należy przypisać utrzymauie języka polskiego w 
gimnazyach zachodniej Galicyi, a następnie utwo­
rzenie we Lwowie polskiego gimnazyum Franci­
szka Józefa, które z bardzo skromnych początków 
rozwinęło się tak  pomyślnie, iż obecnie uczniów 
pomieścić nie może. Opowiada o rozmaitych tru ­
dnościach, na jakie napotykał zewsząd w polszcze­
niu szkół nietylko ze strony rządu, ale i własnych 
rodaków, którzy nie chcieli posyłać dzieci do szko­
ły polskiej, w obawie, że się tam nie nauczą po 
niemiecku. Takie doświadczenie, jakie zrobić m u­
siałem, ciągnie dalej Dr Czer. nie zdołały jednak 
zmienić mego zapatrywania; postanowiłem wszel- 
kiemi siłami dążyć do zaprowadzenia języka oj­
czystego, i pomimo różnorodnych trudności wytrwa­
łem i nie bez chluby wskazać mogę rezultat osią­
gnięty. (huczne oklaski). Co się tyczy ustępu przez- 
interpelanta przytoczonego, mówca tłum aczy tako­
wy w ten sposób, iż chciał podnieść nadużycia, j a ­
kich się dopuszczano w imienia wolności i naro­
dowości, podobnie, jak pod płaszczykiem religii i 
wiary niejeden czyn zbrodniczy popełniono, a pod 
płaszykiem liberalizmu Niemcy chcieli nas scen­
tralizować i wyzuć z najświętszych praw naszego 
narodu.

P. R o m a n o w i c z  zastrzega sobie, iż o odpowiedzi 
D ra Czerkawskiego wyda sąd swój wtedy, gdy bę­
dzie mowa o kandydatach i gdy wybór między n i­
mi nastąpi. Teraz ogranicza się na wzmiance, iż 
Dr Czerkawski utrzymuje, jakoby w owej mowie 
karcił nadużycie wolności, podczas gdy tam stoi: 
„Duch kłam stw a wynalazł hasło wolności i naro- 
rodowości “ („D er Geist der LUge erfand i t .d .u)

Z następnych mów podnieść należy mowę p. 
W acława D ą b r o w s k i e g o  (lakiernika,  ̂wicepre­
zesa klubu rezolucyonistów, byłego członka Towa­
rzystwa demokratycznego). Kandydaturę jego po­
stawiło grono mieszczan tutejszych, które lubi mó­
wić o osobnem „stronnictwie mieszczan", coby by­
ło przeciwstawieniem „stronnictwa marszałków po­
wiatowych", o którem mówiono kilkakrotnie na o- 
statnim  zjeździe politycznym. P. Dąbrowski nie 
wdawał się w przedstawienie swoich przekonań 
politycznych i wszelkie interpelacye w tej mierze 
z góry usunął oświadczając, iż wysokiej poli­
tyki z goła nic nie rozumie (!); przyrzekł jednak 
popierać handel, przem ysł i oświatę, i m ruknął 
coś pod nosem o potrzebie reformy ustawy prze­
mysłowej. Potrzebę tak ą  uznajemy wszyscy, i p ra ­
gnęlibyśmy z duszy, aby reformę tę przedsięwzię­
to w duchu potrzeb nowoczesnych; mieliśmy więc 
prawo oczekiwać wyjaśnień p. Dąbrowskiego, jako 
przemysłowca i człowieka fachowego. Kandydat 
ograniczył się jednak na tem, iż uznał potrzebę 
reformy, nie wchodząc wcale w bliższe jej okre- 
ślenie

C z e r w i ń s k i  interpeluje kandydata, przypom i­
nając mu jego wystąpienie przeciw równouprawnie­
niu żydów:

1) Jak  się zapatruje na równouprawnienie wy­
znań?

2) Co sądzi o przyjęciu posady Verwaltungsrata 
przez posła?

3) Coby uczynił, będąc posłem  sejmowym, dla 
złagodzenia anormalnych stosunków kap ita łu  do 
pracy ?

Na pierwsze pytanie kandydat nie odpowiedział 
wręcz, lecz zasłaniał się oświadczeniem, iż nie prze­
ciw wszystkim żydom występował, lecz tylko wa­
dy ich i brak patryotyzmu podnosił, a wreszcie 
sprawa równouprawnienia żydów jest już za łatw io­
ną w drodze ustaw odaw czej; na pytanie drugie od­
powiedział, że posady verwaltungsrata nie przyjął­
by i nie przyjmie; o ostatniem zaś pytaniu pow ie­
dział, iż je zalicza do spraw wysokiej polityki, na 
której się nie rozumie.

Interpelant oświadcza, iż go te  odpowiedzi nie 
zadawalniają.

P. L u b i ń s k i  (do kandydata). W spomniałeś Pan, 
że jesteś kandydatem mieszczaństwa. Co Pan pod 
tym wyrazem „mieszczaństwo" rozumiesz?

P. D ą b r o w s k i :  W jakim  charakterze stawiasz 
Pan to pytanie?

P. L u b i ń s k i .  Jako  wyborca m iasta Lwowa, j a ­
ko członek kom itetu wyborczego, nareszcie — jeżeli 
Pan chcesz — mieszczanin Stanisławowski.

P. D ą b r o w s k i .  Stanisławowski? To t u n i c  nie 
znaczy. (Śmiech).

Dr G r o t t .  W tedy ja  jako mieszczanin lwowski 
podnoszę interpelacyę poprzednika. (O klaski).

Kandydat nieco niejasno i bałam utnie tłum aczy 
się, że mieszczaństwo uważa za stowarzyszenie, za 
korporacyę. (Oho!) Jeżeli inne stowarzyszenia mo­
gą istnieć, dlaczegoby mieszczaństwo m iało stano­
wić w yjątek? Mówca oświadcza, iż do mieszczań­
stwa sami tylko uczciwi i nieposzlakowani ludzie 
należeć mogą, i że on zatem nic złego w mieszczań­
stwie nie^widzi.

Na in terpelacją  p. D w o r s k i e g o ,  czy je s t za 
obesłaniem Rady państwa, kandydat, jak  wczoraj 
doniosłem, wyniósł się cichaczem z sali.

Dziś ostatnie zgromadzenie wyborcze, na którem 
wystąpi jako kandydat zaproszony przez grono zwo­
lenników i przez komitet miejski D r Z i e m i a ł -  
k o w s k i .

Wiedeń 1 lipca.

(H.) Wczoraj odbyły się wybory z większej po­
siadłości Dolnej Austryi, które wszystkie z wyjąt­
kiem jednego wypadły w duchu katolickim. Między 
innemi przepadł baron T i n t  i. Pełnomocnicy dwo­
ru głosowali za kandydatam i stronnictwa konser- 
watywno-katolickiego. W spółudział ze strony szlach­
ty był ogromny. Rzecz niesłychana jeszcze w ro­
cznikach dziejów parlam entarnych w Austryi, że 
pomimo letniej pory, pomimo upału, na 195 wy­
borców z większych posiadłości stanęło do walki 
165, brakowało więc tylko 30 i to przeważnie ze 
stronnictwa liberalnego. Szlachcie szło tu, jak mó­
wią pospolicie, o własną skórę, bo o utrzymanie 
systemu grup wyborczych Akt wyborczy przeszedł— 
b e z  b i t e k .  Pospieszam to dodać, aby uspokoić 
kontrolorów *.orespondencyj moich, co to żadnemu 
z frazesów, jakich jest bez miary w zbrojowni dzien­
nikarskiej, nie przebaczą i biorą je  literalnie. Ci 
panowie tak są przyjęci misyą swoją prowadzenia 
polemiki cl tout p r ix , że wywołują ją, gdzie nie 
znajdują powodu do niej. Zostawiam im przyje­
mność i na zaczepki nadal odpowiadać niemyślę, 
ani nie widzę potrzeby.

Dzisiejsze dzienniki zgrozą są przejęte na widok 
zwycięstwa, jakie odnieśli klerykałni w wyborach 
wczorajszych. W artykułach N . Presse i Tagblatt 
przebija się pewien ton elegiczny z powodu rezul­
ta tu  wyborów, z tą  wszelako różnicą, że kiedy 
N . f r .  Presse lubuje się w zarzutach i oskarżeniach 
to stronnictwa kościelnego, to postępowców, i p ra ­
wie wątpić zaczyna, ażali uda się obozowi jej na­
dal rej wodzić, Tagblatt przeciwnie wzywa do ze­
spolonej walki nieubłaganej przeciw żywiołowi, któ­
ry zwyciężył dnia wczorajszego. N . Presse upatruje 
w wjrpadku wczorajszym jeden powód więcej do u- 
sunięcia systemu grup wyborczych, lecz zarazem

Oxęść literacko-artystycina.

Z E  L W O W A .

(F .) Tydzień ubiegły przyniósł Lwowowi i Lwo­
wianom w darze dwie rzeczy: gościnne występy 
wielkiej artystki, pani Heleny Modrzejewskiej, i 
ruch wyborczy zainaugurowany ofieyalnie zgroma­
dzeniem w ratuszowej sali.

Rozprawmy się pokrótce z kapryśną damą, poli­
tyką. Dama w kwiecie wieku wchodzi podobno te ­
raz stanowczo w nową fazę arcyburzliwej egzysten- 
cyi. Złe języki pomawiają ją  o wielomęstwo w prze­
szłości, inni utrzymują, że tylko rozwodziła się nie­
ustannie. Z ostatnim  małżonkiem poprzestała na 
separacyi najformalniejszej i jako separatka p re­
zentuje się licznemu zastępowi seduktorów. F lirta ­
tion z damą o tyle wolną, że każdemu pozwolo- 
nem do niej umizgać się, i dostatecznie związaną, 
by umizgi nie pociągały za sobą konsekwencyi i 
wielkich obowiązków, jest nader przyjemnem prze­
pędzeniem czasu i zabawką, której każdy użyć p ra­
gnie i może. lo  też pięknej pani nie zbywa na 
am atorach i adm iratorach, którzy licytują się wza­
jemnie w kom plem entach, pochlebstwach, czuło­
ściach i obietnicach, głównie w obietnicach. Niech 
jeden z rywali da śniadanie lub obiad, to kolega 
zaraz rozwinie perspektywę kolacyjki Lukullusa, a 
jego sąsiad przyobieca ucztę Sardanapala. Niech 
podniesie chusteczkę, a posypią się ofiary dźwiga­
nia kobietki na barkach przez rzeki, oceany, po­
wietrzne przestwory. Niech zdmuchnie kurz ze sto­
lika, a  licytacya doprowadzi meochybme do zape­
wnienia, że ostatni współzawodnik swą krwią za­
m iast benziny wypierze plamy na sukni.

Istotnie patrzącem u z boku na hece wyprawiane 
w dziennikach i na wyborczej arenie, mimowoli

nasuwa się myśl, że asystuje olbrzymiej licytacyi, 
w której brzęczące słówka i obiecanki kursują ja ­
ko pieniądze. Sprawa krajowa służy za firmę, w 
gruncie dobija się targu o popularność, reprezen­
towaną dla jednych przez prenumeratorów, dla in ­
nych przez m andat poselski. Zasady, dążenia i 
środki —- to fraszka. Najprzód smaruje się sadzą 
przeciwnika, żeby jak  kominiarz przez rok niemyty 
wyglądał, potem trzeba rzucać zdawkowym patryo- 
tyzmem, żądaniami i cacankami. Kto najwięcej tej 
monety wyekspensuje, ten wygra. Co się rzeczy 
publicznej z tego okroi, nikt nie pyta. Jakoś to 
będzie 1

Biada w tem zgiełku człowiekowi, co ma skrom­
ne żądania, co stawia postulata możebne, krajowi 
korzyść przynoszące i do życia potrzebne. Wyjdzie 
on kominiarzem, czystej nitki na nim nie zostanie. 
Żądać rzeczy niemożebnych, oto hasło praktycznej 
polityki dnia obecnego, a  jeżeli tak  dalej pójdzie, 
niedługo, niedługo doczekamy się nowej edycyi pro- 
gram atu ugody, w którym pierwszy paragraf za­
żąda przeniesienia kopalni zło ta i min dyamento- 
wych z za morza na Łyczaków. Tout ou r ie n ! Zło­
to i dyamenty koło rogatek, albo nic z ugody I

A będzie to dzień wielki, dzień, w którym owe 
hasło ad absurdum  swych wyznawców doprowadzi. 
N astąpi kryzys zbawienna, szarlatani pokręcą k a r­
ki, przyjdzie zastanowienie i zrodzi się reakeya 
przeciwko kołowaciznie licytacyjnej. Innego lekar­
stwa nie ma na taką  chorobę.

Miejmy nadzieję, że ta  chwila niedaleka. Już li­
cytanci coraz mniej mają w kasie liczmanów i mu­
szą uciekać się do heroicznych środków, zdradza­
jących zupełną goliznę. W idzieliśmy niedawno
dziennik żywiący się plagiatam i pomysłów wylę­
głych na bruku wiedeńskim, więc nie zupełnie na 
łaskę własnej mądrości zostawiony; widzieliśmy nie 
dawno ten dziennik jak  w przystępie rozpaczy, na 
widok pustego arsenału argum entów , spłodził 
koncept okropnie płaski „c. k. Stańczyków dowo­

dzonych przez c. k. hofrata p. Klaczko."
Nie wiem, jak i los czeka w tem życiu Stańczy­

ków, ale to pewna, że przejdą do potomności i 
niepoślednie zajmą miejsce, dzięki podnoszeniu ich 
zasług przez niezręcznych nieprzyjaciół, którzy 
z taką  zabiegliwością fotografują najdrobniejsze ich 
giesta i uczynki.

I  tu  na ziemi Stańczyki nie mało winni swym 
antagonistom za piedestał zbudowany własnemi rę ­
kami tych , co w łyżce wody radziby Stańczyków 
utopić. Wszelkie napisy lapidarne c. k. wyryte mi­
liony razy na ścianach piedestału, nic już nie po­
mogą, nie ściągną na dół i nie zetrą  w pył prze­
brzydłych reaków, bez których licytanci byliby je ­
szcze w większym kłopocie. Stańczyki patrzą i p a ­
trzyć będą z wyżyny na gniew łaskawych dawców, 
szczerbiących swoje zęby o granit sprawiony za 
własne pieniądze. Kto pod kim dołki k o p ie , sam 
w nie wpada.

Pięknej nagrody doczekał się p. Klaczko za ty- 
loletnią służbę niezmordowaną, za trudy w usłu ­
gach Polski poniesione.  ̂ Dopóki żył na obcej zie­
m i, był wielkim, niezrównanym patryotą i publi­
cystą. Odkąd zajął stanowisko między nam i, sta­
nowisko, na którem niejedną usługę oddać może, 
został tylko po prostu „c. k. hofratem ", figurą zby­
teczną w sejmie, obojętnem indywiduum, intruzem, 
który ku ogólnemu zgorszeniu śmie wyciągać rękę 
po owoc poselskiego mandatu, wdzierać się w mo­
nopol konfuzyi i wszelkiej mierności, niecierpiącej 
przybyszów. Galicya wiele prawi o polskiem po­
słannictwie swem, ale dla Galicyi p. Klaczko in ­
truzem. Sapienti sa t!

Pani Modrzejewska prawie niespodzianie zjecha­
ła  do Lwowa, poprzedzona zasłużoną sławą naj­
pierwszej artystk i polskiej. Na deskach to teatru  
Skarbkowskiego rozpoczęła ona podobno sceniczną 
karyę i rozpoczęła ją  z mniej niż miernem powo­
dzeniem, równie jak  i p. Rapacki, który tutaj miał

nie mieć ani iskierki talentu. W pani Modrzejew­
skiej i w p. Rapackim dopiero powietrze krakow­
skie rozbudziło zdolności niepospolite,— tak  przy­
najmniej niesie podanie z kompletnego źródła po­
chodzące. Zapewne krakowskie powietrze zawiera 
w sobie osobny pierw iastek, może jakąś odmianę 
ozonu, ozonem dramatycznym mianować się dający.

Na pierwszy występ Maryę S tuart p. M. obrała, 
i w tej roli po raz pierwszy miałem szczęście ją 
widzieć. Czy p. M. zyskała w ostatnich czasach, 
czy talent jej wzrósł i rozwinął się na deskach 
warszawskich, w otoczeniu tamtejszych artystów i 
pod wpływem wykształconej publiczności, — sądzić 
nie mogę. Czy Szyller pisząc dram at o takiej a nie 
innej Maryi marzył, nie wiem, to pewna jednak, że 
dał jej kształty elastyczne zostawiające szerokie 
pole interpretacyi. Można M aryę inaczej pojąć i 
inaczej oddać, lecz w obranym kierunku nie można 
lepiej od p. Modrzejewskiej wykończyć postaci ani 
też uczynić jej sympatyczniejszy i bardziej do ser­
ca i uczucia widzów przemawiającej. Marya pani 
Modrzejewskiej to cały poemat, jedna pieśń nieob­
ję te j, niezmierzonej rezygnacyi i tęsknoty za le­
pszym światem, pieśń, k tó rą  przelać na papier za ­
ledwie złote zdoła pióro. A nawet szczerozłote nie 
podoła, prędzej genialny pędzel malarski utrwala­
jący główne momenta w szeregu obrazów.

W parę dni później ukazała się pani M odrze­
jewska jako Antonina w Starych kawalerach W i­
ktora Sardou. Idealna Marya przetransfigurowana 
w niemniej idealną, dow iodła, jak  olbrzymią jest 
skala jej niezrównanego ta len tu , jak  wszechstron- 
nem jej artystyczne w ykształcenie, jakiemi zasoby 
rozporządza. Biorąc m iarę z tych dwóch kreacyj, 
z tem większą niecierpliwością przychodzi oczeki­
wać zapowiedzianej Adrienny i Julii.

W e Lwowie trudno żądać od p. M. doskonałej 
perfekcyi, mianowicie w rolach wysoko tragicznych. 
Otoczona autom atam i, k tóre o alfabecie swych roi 
pojęcia nie m ają, największa artystka musi czuć

się zmrożoną i skrępowaną, musi odczuć żenadę i 
niezgrabstwo kolegów i koleżanek, nie potrafi ni­
gdy wydać z siebie całej pełności świętego ognia. 
W najpatetyczniejszym ustępie stanie zwykle mię­
dzy nią i interlokutorem widmo suflera, tej duszy 
ożywiającej resztę.

Ale za to , jeżeli tracim y nieco na artystycznej 
skończoności jej idealnych kreacyj, zyskujemy na­
tychmiast na poznaniu w całym blasku wyjątkowej, 
nadzwyczajnej indywidualności kobiecej. Sądzę, że 
w pani Modrzejewskiej niepodobieństwem matery- 
alnem odróżnić i oddzielić kobietę od artystki. 
W niej zawsze górować będzie kobieta niedości­
gnionej dystynkcyi i niezrównanego wdzięku, dwóch 
przymiotów coraz rzadszych na ziemi a nie opisa­
ny czar wywierających.

Panna R achel, pani R istori, współczesna nam 
panna Ziegler, wschodząca Rachel niemiecka, wiel­
kie artystki stanowiące epokę w dziejach sztuki, 
imponowały lub imponują klasyczną poprawnością 
gestów będącą szczęśliwym darem  natury, głosem 
potężnym, akcesoryami, które zostają wraz z d ra- 
peryą i koturnem w teatralnej garderobie. Pani 
Modrzejewska ćmi je  przymiotami, które zawsze 
ze sobą nosi, bo one stanowią nieodrodną część 
jej osobistości. Dla tego nie ma i nie może być 
mowy o porównywaniu naszej artystk i z jakąkol­
wiek bądź z gwiazd europejskich teraźniejszych i 
przeszłych.

Tej dystynkcyi pani M odrzejewska zawdzięcza 
doskonałość ruchów, chodu i postawy, doskonałość 
naturalną, realistyczną do najwyższego stopnia, do­
skonałość, w której nie znać ani rachuby ani pracy 
Każda jej postawa, gotowym modelem dla malarza.’
L ?  A D! h 'g?  , 1 S ^ c y ą  usiąść , mało dziśktóra z kobiet potrafi.
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poznaje, że maleje nadzieja osiągnięcia zamiaru te­
go. Tagblatt zaś sądzi, że wczorajsza urna wybor­
cza była urną trupią dla reprezentantów większych 
posiadłości, gdyż po raz ostatni grupa ta jako taka 
brała udział w akcie wyborczym. Wszystkie prawie 
dzienniki zarzucają gabinetowi, że centralnem za­
chowaniem się swojem podczas wyborów ułatwił 
stronnictwu kościelnemu zwycięstwo w wielu o- 
kręgach.

Wczorajszy Tagblatt uległ konfiskacie z powodu 
przekroczenia art. VIII grudniowej noweli prasowej 
z r. 1862, tj. za umieszczenie szczegółów z śledz­
twa w procesie robotników. Rozpoczęcia rozprawy 
dotyczącej przed tutejszym sądem karnym ciekawi 
są zwłaszcza prawnicy, gdyż zarzucone robotnikom 
zbrodnie i przestępstwa strasznie mają zmaleć pod 
ciosami biegłych obrońców. Prokuratorya czasem 
bierze muchę za niedźwiedzia.

Doniesienia o układzie i treści tegorocznej księ­
gi czerwonej są zupełnie zmyślone. Dotąd jeszcze 
nie ma mowy o księdze czerwonej.

Sejmy zapewne będą zwołane około 20go sier­
pnia. Sejm galicyjski, mający tego roku znów kwe- 
stye bardzo ważne do załatwienia, powinien być 
nieco wcześniej zwołanym albo przynajmniej nieco 
później zamkniętym aniżeli inne sejmy, bo dzia­
łalność sejmu naszego zawsze a zwłaszcza tym 
razem wielkiej jest doniosłości.

P a r j £  26 czerwca.

-i- Obiad urządzony na cześć p. Matejki, zgro­
madził wczorajszego wieczora liczne grono wy­
chodźców w sali restauracyi Carrć, przy tak zwa- 
nćj wielkiej Batignolskićj ulicy. Osiwiali na wy- 
chodźtwie mężowie, jak prezes szkoły narodowćj 
polskiej Sew. Gałęzowski, jak półkownik Kamiń­
ski, Ordęga i tylu innych; zacne Polki nasze, a 
na ich czele poważna ośmdziesięcioletnia matrona, 
księżna Giedroic, a dalej cały liczny zastęp m ł o ­
d e g o  wychodźtwa, c o s i e d m  l a t  d o p i e r o  tu ­
łaczy chleb pożywa, wszystko to z serdecznem 
zgromadziło się uczuciem, aby cześć i uznanie 
swoje okazać artyście, co stał się Polski zaszczy­
tem.

Osiwiały wieszcz ukraiński, Bohdan Zaleski prze­
wodniczył całemu zgromadzeniu; w końcu obiadu 
krótkiemi słowy skreślił zasługi, jakie p. Matejko 
oddał narodowćj sztuce naszćj, i że tak sobie po­
wiedzieć pozwolę — na narodowego mistrza go na­
maścił.

Następnie zabrał głos znany nasz artysta ma­
larz p. Kapliński. Z uczuciem, z zapałem, z na­
tchnieniem skreślił artystyczne i obywatelskie sta­
nowisko Matejki. W tćj chwili musimy ograniczyć 
się na podaniu wam samćj tylko treści tego prze­
mówienia, które „towarzysz tego samego cechu co 
i Matejko" i prozą i wierszem wygłosił. Główny 
nacisk p. Kapliński położył na to, że Matejko wy- 
żćj i głębiej pojął narodowość, niż to było do­
tychczas; że jćj nie upatruje w kontuszach i ka­
rabelach, w tradycyach burd sejmikowych i pija­
tyk, że nie w kostiumach i szlacheckich naro­
wach dawną Polską widzi, ale sięga glębićj i wy­
żej, Polskę poważną, senatorską i rycerską nam 
kreśli; nie gawędy chce tworzyć, ale narodową e- 
popeję; nie za płytkim tuzinkowym efektem goni, 
lecz wielkiego i wzniosłego ideału szuka.

Jeżeli potrafimy zwalczyć zbyteczną skromność 
p. Kaplińskiego, to mowy jego nadesłać wam nie 
zaniedbamy. Następnie Bohdan Zaleski wręczył p. 
Matejce medal srebrny Unii, jako wdzięczną pa­
miątkę od polskiego wychodźtwa. Artysta przemó­
wił do zgromadzonych, dziękując za okazaną mu 
serdeczność, i powiedział, że myśli, iż najlepszą z 
jego strony odpowiedzią będą nowe jego prace. 
Całe towarzystwo grzmotem oklasków tę zapowiedź 
przyjęło.

W końcu obiadu zabrał głos profesor Siwiński 
mnićj więcej w te słowa:

To szczere i gorące uznanie, jakie naród nasz 
okazuje młodemu, a tak już znakomitemu mi- 
stzrowi naszemu, jest wymowniejszym dowodem, że 
prawdziwą zasługę cenić umiemy: że każdy wielki 
ta lent, każda zacna obywatelska praca w czystćj 
miłości narodowćj sprawy podjęta, zyskuje od ra 
zu powinną dla siebie cześć i uznanie. Słynny hi­
storyk angielski, Macaulay, trafnie zauważył, że 
narody upadające odznaczają się obojętnością dla 
znakomitych ludzi swoich, i zasług ich, na polu 
publicznej służby położonych, cenić nie umieją.

Panowie, jeżeliby potrzeba było szukać jeszcze 
dowodów żywotności narodu naszego, to więc i ten 
moglibyśmy przytoczyć i pokazać, że w narodowej 
piersi nie wygasła wcale cześć dla cnoty, poszano­
wanie dla zasługi, uwielbienie dla gieniuszu, i że 
to wszystko, co jest prawdziwie zacne, wzniosie i 
wielkie, gorący zawsze oddźwięk w sercach na­
szych znajduje. Ale panowie, naród nasz ma ten 
dziwny instynkt, że w czynach znakomitych ludzi 
wnet odgaduje, czy wypłynęły one z czystćj miło­
ści publicznego dobra, czy też z ambicyi, lub ja 
kich innych osobistych pobudek. Pierwsze uznaje 
i czci; dla drugich jest obojętnym, i ma najzupeł­
niejszą w tern słuszność. Czemu przypisać tę po­
pularność, to gorące uznanie, jakie zdobył sobie 
tak szybko młody nasz mistrz krakowski? Czy 
tylko samemu talentowi jedynie, samemu tylko mi 
strzostwu ? My sądzimy, że temn głównie, iż owego 
daru bożego, talentu, tak pięknie i tak zacnie u- 
żywa, że zawód swój artystyczny jako służbę na­
rodową pojmuje; że pracuje nie dla siebie, ale — 
dla Polski...

Panowie 1 Widzieliśmy tu z kolei trzy dotychczas 
najważniejsze utwory naszego mistrza: Skargę, Rej 
tana i Unię. Robiły one wrażenie nawet na cudzo 
ziemcach, nie pojmujących ich treści, i dla których 
dzieje nasze były całkiem obcemi. Czuli oni, że 
artysta niepospolitą myśl w tych utworach zam­
knął ; domyślali się, że na tych płótnach jakieś 
wzniosłe i wielkie spełniają się rzeczy. My Polacy, 
stokroć silniejszych doznawaliśmy wrażeń. Serce 
nasze biło szlachetną dumą, iż te arcytwory sztu­
ki są dziełem Polaka, że pomnażają chwałę Pol­
ski; a myśl nasza, goniąc za myślą artysty, prze­
nosiła się w dziejową przeszłość, z którćj mistrz 
trzy wielkie wybrał momenta, i zaklął je na płó­
tnie jako trzy potężne słowa narodowych dziejów, 
tr».j części wielkićj narodowćj trylogii.

.Skarga “ to wołanie do jedności, to straszna 
zapowiedź klęsk, to złowieszcze Mane Tekel Fa­
res, płomi*misterni zgłoski wypisane na rysujących 
się murach Rzeczypospolitćj.

W drugim utworze następuje spełnienie gróźb, 
najstraszniejsza z klęsk — upadek. Ale artysta w tę 
czarną otchłań niedoli rzucił jamę, ożywczy pro­
mień nadziei: boć zaprawdę, Rejtan, bohater i mę­
czennik upadającćj Polski, jest zarazem i ojcem 
Polski wstającćj...

Becz mistrz nie poprzestał na tern. Chciał on

nam pokazać tę ukochaną Polskę taszą  w jćj naj­
wyższym, najuroczystszym momencie; chciał uwi- 
domić nam zenitową, najwznioślejszą myśl dziejów 
naszych, i dał nam „Unię“.

Unia — to apoteoza Polski.
Unia— to związanie się narodów nie w imię je ­

dności religijnej, bo ta wiedzie do nietolerancyi i 
fanatyzmu.

Nie w imię jedności praw, bo te jako wyraz po­
jęć, potrzeb i stosunków spełecznych, do stopnia 
też ukształcenia i społecznego rozwoju narodów 
zastosowane być winny.

Unia nie jest też tem bardziej owem jednocze­
niem narodów, tak często aż po dzisiejsze czasy 
napotykanem w historyi, a opierającem ,^ię na toż­
samości — kajdan, na jedności— niewoli.

N ie!— Polska jednoczyła narody węzłem naj­
szlachetniejszego uczucia, jakie tylko ludzi łączyć 
może, węzłem braterskiej miłości.

Tej miłości powierzała spełnienie dzieła między­
narodowego sojuszu, pojmując głęboko, że ono tyl­
ko jedno może w kolei czasów wyrównać przeko­
nania, zatrzeć różnice, i wszystk e żywioły do je­
dnej wielkićj sprowadzić harmonii.

Taki to ideał mistrz krakowski wybrał z dzie­
jów naszych, taką to myśl w swoje dzieło wcielił. 
Wspaniałym tym utworem przypomina on narodo­
wi, że tylko w jedności i przez jedność wielkie 
spełniają się rzeczy; że gdzie rozdział i niezgoda, 
tam rozkład, niemoc i upadek; gdzie zaś jedność, 
gdzie unia — tam siła, tam potęga, tam przyszłość...

Panowie 1 jestem pewny, że odpowiem serdecznej 
myśli waszćj, gdy wzniosę toast na cześć mistrza, co 
unieśmiertelnił Unię! Jeden jeszcze toast, wzniesio­
ny przez p. Chońskiego na cześć akademii kra­
kowskiej, zakończył tę wyjątkową w tułaczem ży­
ciu naszem uroczystość, bo uroczystość r a d o s n ą .  
Zazwyczaj same tylko smutne i żałobne święcimy. 
W poniedziałek, to jest jutro, p. Matejko Paryż 
opuścić już myśli, niedługo więc znów go w kra­
kowskich zoabaczycie murach.

zdolności i  wielką słodycz charakteru zmarłego, ka; dopiero na zgromadzeniu przedwyborczem pod j W arszauer 3  gł, Dr Koezyński 2  ul nn 7 ! p 1 p
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za Jarosławiem, odprowadzili kilkumiesięczne dzie­
ciątko swoje, do kościoła parafialnego San Andrea 
delle Fratte. Rozrzewniającą rzeczą było widzieć 
dwuletniego i trzyletniego braciszków zmarłego 
chłopczyuy, składających białe wieńce na małej 
trumience.

Wczoraj też z rana odjechała księżna Zofia 
Branickich Odescalchi, zdążając do Krzeszowic.

R z y m  26 czerwca.

a Sprawa Ormian zbuntowanych doszła do osta­
tniego swojego stadyum. Ojciec Św. wydał do nich 
odezwę, pod dniem 20em czerwca, w której przy­
pominając, ile stolica Apostolska łask im wyświad­
czyła, korzystnych nawet pod względem narodo­
wym, i wykazując następnie grzeszność i zgubność 
ich oporu, wzywa ostatecznie do upamiętania się, 
grożąc odcięciem nieposłusznych od jedności ciała 
kościelnego.

Na soborze trzy pierwsze artykuły schematu o 
papieżu zostały zawotowane, pomimo dość ostrej 
walki nad artykułem trzecim, przyznającym papie­
żowi władzę zwykłą (ordinariam) i powszechną 
(universalem) rządzenia i sprawowania całym Ko­
ściołem Chrystusowym. Teorya ks. biskupa Maret, 
który chce wprowadzić rodzaj parlamentarnego pa­
pieża z izbą soborową, zbierającą się co lat 10, 
jest już w proch rozbita.

Walka obecnie się toczy nad artykułem czwar­
tym, orzekającym nieomylność papieża, roztrzyga- 
jącego uroczyście w rzeczach wiary i obyczajów. 
Pierwsze posiedzenie było najważniejsze w tym 
przedmiocie z kilku już odbytych. Mówiło na niem 
czterech kardynałów: Kardynał Bonnechose umiar­
kowany, pojednawczy, a szczerze rzymski; Kardy­
nał Cullen w tymże duchu wybitniej i goręcej je­
szcze; Kardynał Pitra, benedyktyn, uczeń sławnego 
npata ks. Gueranger, następca z nauki i urzędu 
bibliotekarza Watykańskiego, sławnego kardynała 
Angelo Majo, autor znakomitego dzieła o prawie 
kanonicznem greckiem, przytoczył z autorów wscho­
dnich mnóstwo tekstów za nieomylnością papieża. 
Najwięcej rozgłosu miała mowa kardynała Guidi 
z zakonu kaznodziejskiego. Dbały o to, by wam 
dostarczać nie tak licznych, jak, ile być może, 
pewnych wiadomości, starałem się przez dni kilka 
dowiedzieć się, co też prawdziwego w krzyżują­
cych się pogłoskach o wystąpieniu, jakoby przeciw 
nieomylności, tego ojca i w rozmowie jego prywa­
tnej z Ojcem Św. Nie łatwo to tu przychodzi, bo 
ci co wiedzą, albo nic nie mówią, albo półgębkiem 
coś wycedzą, tak, że dopiero porównywając i ukła­
dając w całość kilka takich niepełnych wiadomo­
ści, można coś prawdopodobnego ułożyć. Otóż 
zdaje się pewną rzeczą, że Kardynał Guidi nie- 
trafaie się odezwał, przypuszczając pod koniec swej 
mowy, (bo mówił cały czas poprzedni za nieomyl­
nością), przypuszczając, mówię, choć w formie ora- 
torskiej, jakoby papież mógł ogłaszać dogmata 
nie opierając się na objawieniu, nie badając tra- 
dycyi, nie przyzywając światła z nieba, i tak da­
lej; gdy przeciwnie wszystko to papieże zawsze 
czynili i czynić będą, bo choć pewni w chwili 
ostatniej światła i pomocy z nieba, sumiennej od 
jakiejkolwiek władzy innej na ziemi używają przed­
tem wszystkich środków, jakie zwykła roztropność 
nakazuje. Stronnictwo inoportunistów przyjęło 
największem zadowoleniem ten lapsus linguae 
zdolnego Tomisty, a wielu z nich biegło na wyści­
gi do mieszkania kardynała, by zapisać swoje imię, 
dodając różne sentencye pochwalne, ze zdziwieniem 
i szczerem zmartwieniem tego, który te owacye 
odbierał. Ojciec Św. przywołał do siebie kardyna­
ła. Co mu wymawiał, tego dokładnie nie wiem; 
być może, że zwrócił jego uwagę, iż nie kardyna­
łom, członkom jakoby rady tajnej papieskiej, przy­
sięgłym obrońcom jego prerogatyw i t .  d., że nie 
kardynałom, mówię, wypada objawiać podobne przy­
puszczenia i dodawać otuchy i tak już dostatecz­
nie zaognionym nmysłom. Co wiem, pewno, to, że 
Ojciec Sw. jak sam kardynał wyznaje, nie chciał 
bynajmniej wpływać na wolność jego zdania i gło­
su; i trzeba całej złej woli pewnego kółka zażar­
cie stronniczego, które głosi, ze Ojciec Św. miał 
powiedzieć: „tradycyą ja  jestem". Nie wierzcie 
przeto wszystkim podobnym potwarzom, rozsiewa­
nym po dziennikach, systematycznie prawdzie prze­
ciwnych. Potwarz podsbna wyjdzie zapewne i w 
dalszym ciągu pamfletu „Ce gui se passe au eon 
cile, który jest zapowiedziany.

Choć już kilkunastu mówców zabierało głos w 
dyskussyi szczegółowej, liczba ich jednak się nie 
zmniejszyła, bo nowi się zapisali. Ojcowie posia­
dający wpływ starają się skłaniać jak najwięcej 
zapisanych za nieomylnością, aby się głosu wy 
rzesii, lub jak najkrócej mówili. Być może, że ro­
snący upał i mnożące się choroby wśród Ojców 
Soboru dopomogą do skrócenia dyskusyi.

Z polskich naszych wiadomości możemy wam 
donieść tylko o śmierciach. Zmartwychwstańcy, 
których widzieliśmy dni temu 15ie idących pro- 
cesyonalnie w liczbie 40 do kościoła Matki Bo­
skiej Męczenników (Panteonu); w tydzień potem 
odprowadzali na cmętarz Śgo Wawrzyńca zwłoki 
23 letniego młodzieńca Władysława Felińskiego. 
Wszyscy, którzy go bliżej znali, sławią bogate

R u c h  w y b o r c z y .
'A r a k ó w  2 lipca. Wczoraj odbyło się zwoła 

ne przez Prezydenta miasta jako przewodniczące 
go w komitecie przedwyborczym, posiedzenie tegoż 
komitetu, na którem przedstawiać się mieli sami 
lub przedstawionymi być mieli przez członków kan 
dydaci na posłów do sejmu galicyjskiego z m. Kra 
kowa. Z powodu, że odezwa nie określała bliżej 
czy posiedzenie to ma być publiczne czy nie, wszczę 
ła  się po przeczytaniu i przyjęciu protokołu dysku 
sya żywa a długa pod tyra względem, pomimo, że 
galerya była już przepełniona słuchaczami, których 
także bardzo wielu znajdowało się w sali. Kwestya 
ta dała nawet powód Drowi G u m p l o w i c z o w i  
do interpelowania Prezydenta, w jakim celu odezwą 
wezwał członków komitetu do zgromadzenia się 
skoro uchwała na pierwszem posiedzeniu nie za­
padła w tym duchu. Przewodniczący odpowiedział 
na interpelacyą, że nie wszyscy członkowie komi­
tetu przedwyborczego byli obecnymi; trzeba więc 
było ogłosić wezwanie, a że część wyborców lub 
publiczności jest obecną, szkodzić to nikomu nie 
może.

Następnie zabrał głos p. Leon C h r z a n o w s k  
prostując fakt, jaki całkiem błędnie na pierwszem 
podano posiedzeniu, co jednakowoż służyłó za pod 
stawę do uchwały, jakoby podczas wyborów w sty 
czniu w r. 1867 kandydatury na posłów stawiano 
na posiedzeniu komitetu a nie na ogólnem zgro­
madzeniu wyborców. Mówca opierając się na spra 
wozdaniu z owego posiedzenia, udowodnił, że kan 
dydatury na posłów stawiano w d. 30 stycznia 1867 
roku nie na posiedzeniu komitetu ale na ogólnem 
publicznem zgromadzeniu wyborców, a dopiero 
komitet przedwyborczy wybadawszy opinię publi 
czną, kandydatów zalecał. P. Chrzanowski odwo 
łując się na ten fakt z przeszłości, postawił by 
na pierwszem posiedzeniu w tej myśli wniosek, 
który jednak w skutek zaprzeczenia ze strony 
Dra Zyblikiewicza, że tak nie było, upadł.

Sprostowanie to wywołało znów dyskusyę, która 
sprowadziła rozbiór odezwy Prezydenta, nie bu 
dziła jedDak zajęcia. Brali w niej udział Dr Zy 
blikiewicz, Dr Warszauer, Dr Gilewski, Dr Gum 
plowicz, A. Szczepański, Dr Koezyński, i Dr Ma 
jer, — poczem przystąpiono do porządku dzienne­
go tj. do przedstawienia kandydatów.

Naprzód p . Leon F e i n t u c h  przedstawi 
imieniem jakiegoś p r y w a t n e g o  zgromadzenia 
obywateli, którego jednak bliżej nie określił, d z i e 
s i ę c i u  kandydatów, mianowicie: pp. Boczkowskie- 
go Juwenala, Chrzanowskiego Leona, Chmurskiego 
Antoniego, Dra Gumplowicza Ludwika, Dra Jaku 
bowskiego Faustyna, Szpenglera Franciszka, Szcze 
pańskiego Alfreda, Dra Samelsona Szymona, Dra 
Warszauera Jonatana i Dra Zyblikiewicza Mikołaja.

Dr G i l e w s k i  wyraziwszy swoje ubolewanie, że 
przedstawianie kandydatów nie odbywa się tak jak 
się odbywać powinno, że przeto komitet przedwy­
borczy nie wywięzuje się dobrze z poruczonego so­
bie zadania, zastanawia się nad usposobieniem po- 
litycznem miasta, co już jego zdaniem powinien 
był komitet zrobić, aby odpowiednich temuż uspo­
sobieniu postawić kandydatów. W dłuższej prze­
mowie treści politycznej rozróżnia mówca trzy 
stronnictwa u nas, a uważając głównie stronnictwo 
federalistyczne za zgubne, oświadcza się za kon­
serwatyzmem i stawia trzech kandydatów według 
przekonania swego najodpowiedniejszych, tj. pp, 
K l a c z k ę ,  Dra M a c h a l s k i e g o  i D r a M a j e r a

P. F e d e r o w i c z  stawia dalej wniosek, aby zgro­
madzenie dla skrócenia całej sprawy wybrało za­
raz sześciu kandydatów, z którychby trzech zale­
ciło na posłów, trzech zaś, aby byli proponowani, 
gdyby który z pierwszych trzech albo nie przyjął, 
albo nie został wybranym.

Dr G u m p l o w i c z  odpowiada przedewszystkiem 
Drowi Gilewskiemu i stara się udowodnić, że jeżeli 
cośkolwiek osiągnęliśmy, to bynajmniej nie zawdzię­
czamy tego kierunkowi konserwatywnemu, który 
ciągle pragnie stać na jednem miejscu, ale żywio 
łowi ruchliwszemu.

P. R o g o j s k i  sam się następnie przedstawia 
jako kandydat. Z odczytanej przez niego mo­
wy to tylko można było zrozumieć, że kandydat 
jest w ogóle za wszystkiem co się zgodzi z dobrem 
kraju i monarchii, że jes t za możliwą zgodą z rzą­
dem i z Rusinami. Nadewszystko podniósł kandy­
dat, że jest prawym katolikiem, gdyż każdy Polak 
li tylko ze stanowiska polsko-katolickiego zapatry­
wać się może na sprawy polskie; jako przykład 
stawia kandydat unię lubelską, na którą nie mo­
glibyśmy się odwoływać, nie stojąc na stanowisku 
polsko-katolickiem. W końcu odczytał p. Rogojski 
że każdy uczciwy poseł krajowy powinien być nie­
zależnym od wszelkich stronnictw.

Dr K o e z y ń s k i  niechcąc, aby odczyt p. Ro- 
gojskiego stał się precedensem dla innych, sprze­
ciwia się w krótkich słowach odczytywaniu mowy.

Dr G u m p l o w i c z  stawia wniosek, aby komitet 
naznaczył termin zgromadzenia przedwyborczego, 
na którem dopiero niają wystąpić kandydaci.

Dr Z y b l i k i e w i c z  sprzeciwia się temu, i żą 
da, aby komitet zgromadzeniu walnemu wyborców 
zalecił już trzech kandydatów, przedstawiając ca­
łą  ich listę. W dłuższej przemowie rozwija mówca 
znaczenie obecnych wyhorów, które jest zupełnie 
innem, niż było po inne lata, tłumaczy rozwiąza­
nie sejmu i rozpisanie nowych wyborów i pragnie, 
aby wybrani posłowie byli wyrazem przekonania 
wyborców, do których korona się odwołała, a mia­
nowicie, aby byli wyrazem opinii, czy kraj trwa 
przy żądaniu samodzielności i czy pochwala postę­
powanie delegacyi. Szczególniej stołeczne miasto 
Kraków powinno nadać to znaczenie wyborom, aby 
stało się przykładem innym miastom.

P. S z u k i e w i c z  nie zgadza się z wnioskiem 
Dra Zyblikiewicza; zdaniem bowiem mówcy, komi­
tet żadną miarą nie może stawiać kandydatów; ko­
mitet jest raczej tylko manipulantem, pośredni­
kiem niejako między kandydatami a wyborcami, 
a jako wybrany przez nielicznych wyborców 
mógłby więc łatwo fałszywym stać się wyrazem 
ogółu wyborców. Powtóre z pomiędzy kandydatów 
znane są dotychczas dopiero ich nazwiska; wyzna­
nia ich wiary politycznej prócz jednego nie sły­
szeliśmy, nie mamy więc prawa zalecać kandyda­
tów, ale powinniśmy zachować charakter pośredni-

wrażeniem żywego słowa wyrobi się opinia. Zgro 
madzeme to da nam wynik tej opinii i dopiero 
wtedy z czystem sumieniem będziemy mogli zale 
cać kandydatów. Teraz byłoby to niewłaściwem.

Dr W a r s z a u e r  w tym samym przemawia du 
chu co poprzedni mówca; żąda on, aby członkowie 
komitetu sami się pierwej porozumieli między so 
bą, a ułożywszy zupełną listę kandydatów, takowi 
zgromadzeniu wyborców przedłożyli. Co się zaś ty 
czy wyrażenia, które jeden z poprzednich mówców 
podniósł, a którego na pierwszem posiedzeniu u- 
żył jeden z członków komitetu stawiając mówcę 
za kandydata na podstawie pogłoski o kandyda­
turze jego, odpowiada Dr Warszauer, że stanie 
przed wyborcami jako kandydat, i oświadcza wręcz, 
że chce być posłem, bo uważa to za wielki zaszczyt 
obywatelski.

Dr G u m p l o w i c z  prowadzi dalej walkę prze 
ciw Drowi Zyblikiewiczowi, sprzeciwia się bowiem 
postawieniu zaraz dzisiaj kandydatów i oświad 
cza się za wnioskiem p. Szukiewicza. W przemó 
wieniu swem podnosi p. Gumplowicz wyrażenie się 
Dra Zyblikiewicza, że wszystko co się stało, zro­
biła delegacya. Zdaniem jego, do dziś dnia geneza 
wystąpienia delegacyi jest tajemnicą i nie było on 
zasługą delegacyi, ale dziełem intrygi gabinetowej 
P. Beust chciał obalić p. Giskrę i użył do tego 
Polaków.

P. Alfred S z c z e p a ń s k i  przemawia również 
przeciw wnioskowi Dra Zyblikiewicza i stara się 
wykazać niemożebność jego przyjęcia, zgadza siij 
zaś z wnioskiem p. Szukiewicza; poczem w obronie 
swego wniosku zabrał głos

Dr Z y b 1 i k i e w i c z, i wy tłómaczy wszy, jak wnio 
sek jego rozumieć należy, że jemu bynajmniej nie 
chodzi o narzucanie wyborcom kandydatów, ale je ­
dynie o nadanie wyborom znaczenia politycznego 
odpowiada Dr. Gumplowiczowi co do zarzutu taje­
mnicy, którą szczególniej zachowywano właśnie przed 
p. Beustem, aby nie stara ł się jednych lub dru 
gich od postanowienia wyjścia odciągnąć.

Dr E s t r e i c h e r  zgadza się z wnioskiem Dra 
Zyblikiewicza, z tą  tylko różnicą, aby nie propo 
nowano trzech kandydatów, lecz aby komitet uło 
żył listę według porządku liczby głosów, jaką kan 
dydat otrzyma w komitecie przedwyborczym. O 
prócz wyznania wiary politycznej, żąda mówca od 
kandydata jeszcze odpowiednej kwalifikacyi, szcze­
gólnie naukowej, chociaż K raj wyłącza profesorów. 
Poseł nie koniecznie musi umieć deklamować, gdyż 
musi także pracować w wydziale, musi nieraz wy 
konywać trudne elaborata. Z kandydatów pro­
ponowanych przez p. Feintucha wybrałby mówca 
najwięcej trzech.

P. C h r z a n o w s k i  stawia poprawkę do wniosku 
p. Estreichera, żeby komitet ułożył listę, ale do­
piero po zgromadzeniu ogólnem wyborców; takie z 
góry postawienie 3 kandydatów przed wszelkiem 
zgromadzeniem się wyborców i wyrozumienie ich 
opinii mogłoby zadrażnić wyborców; głównemi wa­
runkami czynności wyborczych, jest jawność i wolność.

Po krótkiem przemówieniu jeszcze pp. Sz uk i e , -  
w i c z a ,  S z c z e p a ń s k i e g o ,  Dra Z y b l i k i e w i ­
c z  a i Dra G i l e w s k i e g o ,  przystąpiono do gło­
sowania nad wnioskami. Wniosek p. Gumplowicza 
upadł, przyjęto zaś wniosek p. Zyblikiewicza 20 
głosami przeciw 15. Komitet przedwyborczy przed­
stawi wszystkich kandydatów, trzech zaś z nich 
zaleci.

Na tem posiedzenie zakończono. Komitet przed­
wyborczy zbierze się dzisiaj w sobotę o godz. 12e 
w południe. Kilku członków wnosiło, aby ogólne zgro­
madzenie wyborców odbyło się w niedzielę, gdyż wszy­
scy mieliby więcej czasu; protestował jednak przeciw 
temu radzca miejski, postawiony na kandydata do 
sejmu p. Zieleniewski, a to z powodu, że niektórzy 
członkowie komitetu i niektórzy wyborcy należą 
do towarzystwa strzeleckiego, które jutro obchodzi 
wybór króla kurkowego. Lubo statuta strzeleckie 
dzień ten na jutro naznaczają, wszelako więcej wa­
żyć powinien statut wyborczy poselski, niż statut 
kurkowy. Mimo tego prezydujący uwzględnił to ży­
czenie.

niewski, Klaczko, Estreicher, Boczkowski, Gilewski, 
Anczyc, po 1 głosie. Przy powtórnem głosowaniu 
było tylko 22 głosujących; bezwzględną większość 
otrzymał Dr S . a me ł s o n  12 głosów.

Po dokonaniu głosowania, interpelował jeszcze 
p. S z c z e p a ń s k i  Dra M a j e r a ,  czy zrzeka się 
kandydatury swej czy nie, ten obiecał bowiem jeszcze 
w piątek stanowcze złożyć oświadczenie. Dr M a­
j e r  odpowiada, że cofnięcie się teraz byłoby u- 
cieczką z pola, a jeżli przed łaty kilkudziesięciu 
nie cofnął się przed rosyjskiemi armatami, nie co­
fnie się teraz z pola walki wyborczej przy schył­
ku swego życia.

W końcu zgodzono się, aby Prezydent ogłosił 
dzień zgromadzenia walnego wyborców, po roze­
słaniu kart legitymacyjnych, i z zachowaniem 
wszelkiej kontroli, tak, aby tylko wyborcy głosowali. 
Ogólne zgromadzenie wyborców odbędzie się pra­
wdopodobnie w poniedziałek wieczór o godź. 6ej.

W Chrzanowie odbyło się we czwartek zgroma­
dzenie przedwyborcze z gmin miejskich. Przewo­
dniczył ks. dziekan Ligęziński. Hr. Adam Potocki, 
któremu zdrowie mandatu poselskiego nadal przy­
jąć nie pozwala, postawił kandydaturę hr. Stani­
sława Ostrowskiego z Kościelca. Po przemówieniu 
p. Ostrowskiego, postawiono jeszcze dwóch kandy­
datów p. sędziego Spławińskiego (a nie sędziego 
L°uis- jak pisze Kraj) i księdza Gołdę. Dalej pi­
sze K raj, że hr. Adam Potocki „przepadł"; p. Po­
tocki nie przepadł, bo wcale nie kandydatował, ani 
nie przepadł żaden z kandydatów postawionych, 
bo nie przyszło do głosowania przedwyborczego, ani 
do żadnej próby.

Przy tem musimy także sprostować, co pisał 
Kraj, że p. Michałowski postawił kandydaturę p. 
Koźmiana w Tarnowie. Kandydaturę p. Koźmiana 
postawił nie jego szwagier p. Michałowski, ale p. 
Wincenty Rogaliński.

IHowy S ą c z  30 czerwca.

Komitet przedwyborczy zebrał się dzisiaj o godz.
12ej celem załatwienia przyjętego wczoraj wniosku 
Dra Zyblikiewicza tj. celem wybrania trzech kan­
dydatów, których komitet zalecić ma ogólnemu 
zgromadzeniu wyborców. Zanim jednak przystąpio­
no do porządku dzie nnegó, wszczęła się dyskusya 
przeciw wnioskowi Dra Zyblikiewicza, pomimo, iż 
tenże dnia poprzedniego przyjętym już został. Po­
czem p. Stefan M u c z k o w s k i  odczytał list Dra 
M a c h a l s k i e g o ,  w którym tenże oświadcza, iż 
prof. Dr Gilewski stawiając go jako kandydata, 
uczynił to bez jego upoważnienia, a nawet wbrew 
życzeniu jego, albowiem nie miał myśli, obok tak 
licznie występujących kandydatów ubiegać się o 
poselstwo w mieście Krakowie. Prosi przeto o wy­
kreślenie swego nazwiska z listy kandydatów.

Następnie p. Antoni C h m u r s k i  oświadcza, iż 
nigdy nie starał się o poselstwo i teraz się nie sta­
ra , prosi przeto, aby jego nazwisko również wy­
kreślić, bo chociaż może lepszym byłby posłem, 
jak niejeden uczony, teraz jednak posłemj być 
me chce, chyba wtenczas, gdyby miasto dziesię­
ciu posłów wybierało. Natomiast stawia p. Chmur­
ski jako kandydata p. Władysława An czy  ca.

Zanim przystąpiono do głosowania odczytał p.
Alfred S z c z e p a ń s k i  nastpujące oświadczenie:

„Z powodu, że wniosek Dra Zyblikiewicza, aby ko­
mitet przed zamknięciem listy kandydatów, przed 
zwołaniem zgromadzenia wyborców, przed wysłu­
chaniem wyznań wiary, przed daniem sposobności 
wyborcom do wybadania kandydatów, odbywał gło­
sowanie nad kandydatami i trzech wybrał; i żeby 
następnie wbrew własnej uchwale, zamiast wszy­
stkich kandydatów zarówno wyborcom do rozstrzy­
gnięcia przedstawić — tych trzech tak wybranych 
im od siebie zalecił — uprzedzając niewiadome 
jeszcze życzenia i wolę wyborców, i narzucając im 
niejako swoją wolę, — zpowodu, że wniosek ten u-
ważamy za szkodliwy, nie możemy brać ndziału -  *  --------   Drze_
w czynnościach z tego wniosku wynikających i od ciw utworzeniu nowego komitetu. Następnie’zabrał 
ryczałtowego uprzedniego głosowania na kandyda- głos p. Bałaban, wskazał ważność obecnych wy- 
tow w komitecie usuwamy się, gdyż do takiego borow i upominał do zgody, poczem p. Kołodziei- 
postępowama przez wyboców naszych, do których — *  ----------- ? . -  - --------f  ^uiouziej

(S .) Na zgromadzeniu przedwyborczem dnia 27 
b. m. wybrano komitet przedwyborczy składający 
się z 30tu członków znaczną większością głosów, 
gdyż na 130—150 głosujących zaledwie 20—25 
przeciw temu komitetowi się oświadczyło. Najstar­
szy wiekiem członek komitetu p. Jaworski, zwołał 
nazajutrz 28go wszystkich członków komitetu w 
celu ukonstytuowania się. Wybrano tam p. Jawor­
skiego przewodniczącym, a p. Johannidesa, tutej­
szego burmistrza, zastępcą. Dr Jarosz adwokat 
wniósł, aby ze względu, że klasa mieszczańska za­
nadto szczupło w komitecie jest reprezentowaną, 
przybrać jeszcze 6 mieszczan, motywując swój 
wniosek tem, że w przeciwnym razie mieszczań­
stwo mogłoby się przeciw komitetowi oświadczyć. 
Przeciw temu wnioskowi powstał Dr dyrektor Kle­
mensiewicz, oświadczając, że przy wyborze komi­
tetu wszystkie warstwy społeczeństwa miejskiego 
uwzględniono, a stan mieszczański wcale na upo­
śledzenie narzekać nie może, gdyż na ogólną licz­
bę 30 członków 14 mieszczan czystej krwi w ko­
mitecie z ’siada; notaryusz zaś Gutowski dodał, 
że przypuścić możliwość podobnego postępowania 
ze strony mieszczan, jak je p. Jarosz przedstawia, 
byłoby rzucić oszczerstwo na cały stan mieszczań­
ski. Temi słowy uczuł się Dr Jarosz obrażonym, 
a gdy na jego żądanie ani p. Gutowski zdania 
swego cofnąc nie chciał, ani też zgromadzeni prze­
ciw p. Gutowskiemu nie oświadczyli się, z dwoma 
innymi członkami z komitetu wystąpił.

Na drugiem posiedzeniu komitetu o godzinie 6ej 
wieczorem zamierzono postawić kandydata miejsco­
wego na posła. Gdy atoli nikt większości głosów 
w komitecie nie pozyskał, i gdy wniesiona przez 
Dra Bersona kandydatura p. Machalskiego nie u- 
trzymała się, postawił Dr Klemensiewicz kandy­
daturę p. Juliana Dunajewskiego, profesora uni­
wersytetu Jagiellońskiego, którą jednomyślnie przez 
aklamacyę przyjęto.

Natychmiast wysłał p. Jaworski telegrafem za­
pytanie do Dra Dunajewskiego, czy kandydaturę 
przyjmuje; na co tenże, w krótkich słowach dzię­
kując za zaszczyt, swą gotowość oświadczył.

Jak to już wyżej powiedziałem, wystąpili z o- 
golnej liczby 30tu członków komitetu tylko trzej 
mianowicie Dr Jarosz, Brzeski i Ritter, a i ci wcale 
nie oświadczyli się przeciw legalności komitetu. 
Wszyscy inni członkowie pozostali w komitecie 
ecz jakież było zdumienie wszystkich gdy p. Jo- 
lannides, burmistrz, należący do składu komitetu, 
w którym nawet godność zastępcy przewodniczą­
cego przyjął, nagle dnia 29 czerwca znowu wybor­
ców na zgromadzenie przedwyborcze, w celu obra­
nia nowego komitetu, plakatami zawezwał.

Mówią dosyć powszechnie, że burmistrz ulega 
pewnym prądom, których tu bliżej określać nie 
chcę, lecz sądziłem, że związany raz solidarnie 
me będzie tak chwiejnym, by za lada jakim wpły­
wem nazajutrz tę solidarność zrywał. Teraz chyba 
sądzić wypada, że na żądanie każdego z wybor­
ców gotów zwołać zgromadzenie w celu wybrania 
tyle komitetów przedwyborczych, ilu jest wybor­
ców w mieście.

Korzystając ze zwołanego zgromadzenia, które 
p. burmistrz zagaił oświadczeniem, iż zwołano je 
w celu wybrania nowego komitetu przedwyborcze­
go, zdał Dr Klemensiewicz imieniem dawniejsze­
go, jedynie legalnego komitetu sprawę z dotych­
czasowej czynności. Oświadczył, iż komitet jedno­
myślnie postawił na kandydata do sejmu p. Du- 
najewsKiego i poparł jego kandydaturę gorącą, 
rilkakrotnie hucznemi oklaskami przerywaną mo­
wą. Dr Jarosz, obstaje przy wybieraniu nowego 
lomitetu, który równie jak pierwszy będzie legal­

nym i ostatecznie może z pierwszym komitetem 
się zleje; stawia przeto wniosek, aby zgromadze- 
nie głosowaniem rozstrzygnęło, czy nowy komitet 
ma być obrany lub nie. W głosowaniu oświadczy­
ło się zgromadzenie 154 głosami przeciw 94, prze-

się odwołujemy, nie jesteśmy upoważnieni. Żądamy 
zarazem zamieszczenia tego oświadczenia w pro­
tokole “.

Oświadczenie to podpisali pp. Szczepański Ai­
red, Dr. L. Gumplowicz, Leon Feintuch, Teofil 
’arv i, Fr. Szpengler, Bruśnicki, Aleksandrowicz, 

Antoni Chmurski, Jan Hanicki.
Kiedy przystąpiono do głosowania, było głosują­

cych 26; bezwzględna większość przeto wynosiła 14. 
akową otrzymali tylko Dr Z y b l i k i e w i c z  Miko- 

aj 21 głosów, i Dr M a j e r  18 głosów; następnie 
otrzymali Dr Samelson 12 gł., p. Chrzanowski 7 
gł., Dr Dunajewski 6 gł., Dr Weigel 3 gł., Dr

ski oświadczył, że zgoda wtenczas nastąpi, jeżeli 
dawniejszy komitet uzupełni się lOciu członkami 
nowymi, a to takimi, których zastępca burmistrza 
P- Brzeski podyktuje. Z oburzeniem odrzuciła wię­
kszość zgromadzenia ten śmieszny wniosek, po­
czem mniejszość oświadczyła, iż sama nowy komi­
tet utworzy.

Przedstawiłem wam ruch wyborczy w naszem 
mieście zupełnie bezstronnie i przedmiotowo. By­
łoby zbytecznem oceniać, po której stronie słu­
szność i legalność; mamy przeto nadzieję, że mi­
mo krzyku i hałasu partyi przeciwnej, przeprowa­
dzimy wybór profesora Dunajewskiego,



CZAS z Niedzieli 3 Lipca 1870.

Centralny komitet przedwyborczy lwowski roze- ' powiedzi te nie sprawdziły się. Tymczasem zaś 
słał do wszystkich właścicieli tabularnych, nie o - ! nowa powstała wiadomość, że prócz barona Pe- 
płacających 100 złr. podatku, więc mających g łos 'triny  i p. Holzgethana, także szef sekcyjny i obe- 
wirylny przy wyborach z gmin, następującą o- cnie kierownik ministerstwa handlu p. Depretis
dezwę:

Centraluy komitet wyborczy ustanowiony przez 
zgromadzenie prezesów reprezentacyj powiatowych, 
ma zaszczyt udać się niniejszem w myśl otrzyma­
nej od tegoż zgromadzenia wskazówki do Wielmo­
żnego pana z prośbą, byś w dniu 5 lipca br. nie 
zaniedbał korzystać z przysługującego Ci prawa 
glosowania przy wyborze posła w okręgu gminnym. 
Pominąwszy, że przy wyborach żaden głos nie jest 
bez znaczenia, że częstokroć jeden głos może roz­
strzygać o wyborze, że trudno przewidzieć wyniku 
głosowania, i że ciężką zaciągnąłby wobec kraju 
odpowiedzialność, ktoby zaniedbaniem głosowania 
na posła umożebnił zwycięztwo kandydata szko­
dliwego, udział osob wykształconych i krajowi ży­
czliwych przy wyborach gminnych jest sam z sie­
bie niemałej doniosłości. Może on często prze 
szkodzić szkodliwym zabiegom i agitacyom, wska­
zać ludowi naocznie solidarność interesów wszy­
stkich warstw społeczeństwa, i dobroczynnie wpły­
nąć na głosowanie.

Lwów d. 29 czerwca 1870.
Z szacunkiem 

Kazimierz Grocholski 
przewodniczący.

B rze/an y  29 czerwca.

Na mocy upoważnienia, mam zaszczyt zaprosić 
szanownych wyborców z większych posiadłości by­
łego obwodu brz żeńskiego na sesyę w celu poro­
zumienia się nad wyborem posłów do sejmu kra­
jowego. Zebranie nastąpi dnia 11 lipca b. r. o go 
dżinie 9 z rana w sali Rady powiatowej w Brze 
żanach. Jakubowicz.

Ruch wyborczy na Bukowinie objawia się liczne- 
mi programami politycznemi, ogłoszonemi przez 
różne komitety przedwyborcze. Od 24 czerwca za­
mieściła Czemowiłzer Zeitung cztery takie pro­
gramy, mianowicie: 1) program komitetu „nieru- 
muńskich posiadłości większych*; 2) program cen­
tralnego komitetu wyborczego „politycznego towa­
rzystwa postępowego* w Czerniowcach. 3) program 
tak zwanych „autonomicznych większych posiadło­
ści*, nakoniec 4) program komitetu wyborczego o- 
siadłych na Bukowinie Polaków. Oprócz tego istnie 
je jeszcze w Czerniowcach wyborczy komitet ruski.

Na dzień 22 czerwca zwołane było zgromadze­
nie wyborców z kuryi większych posiadłości obu 
Irakcyj tj. nierumuńskiej i tak zwanej „autonomi­
cznej* czyli rumuńskiej w celu przyjęcia wspólne­
go programu. Porozumienie jednak nie przyszło 
do skutku, ponieważ program drugiej frakcyi kładł 
zbyt wielki nacisk na interes wyłącznie jednej tyl­
ko narodowości, tj. rumuńskiej, gdy przeciwnie 
pierwsza frakcya życzyła sobie programu uwzglę­
dniającego interesa wszystkich narodowości krajo­
wych. Do frakcyi nierumuńskiej należą pp. Jerzy 
Ay was, Antoni Kochanowski, Rudolf F erro , Józef 
Lukasiewicz, Kajetan Lukasiewicz, Aleksander Mor- 
genbesser, Kszysztof Bohusiewicz, Antoni Jakubo­
wicz, Grzegórz Smólski, Antoni Smólski, Jan Mi­
chał Bohusiewicz, Aloyzy Jambois, Jan br. Kapri, 
Krzysztof Jakubowicz i inni.

Komitet drugiej frakcyi rumuńskiej składają pp. 
A. br. Wasilko, Jakób Mikuli, Michał br. Kapri, 
Jan br. Mustazza, Jan Popowicz, Ludwik hr. Logo- 
thetty, Mikołaj br. Mustazza, Mikołaj Kirste, Wiktor 
Styrzza, Leon Wasilko, i Józef Orenstein. Komitet 
ten ukonstytuował się 24 b. m. wybrawszy przewo­
dniczącym p. Aleksandra hr. Wasilko, Zastępcą p. 
Jakuba Mikuli a sekretarzem p. Wiktora Styrzza.

Komitet wyborczy „politycznego towarzystwa po­
stępowego* składają pp. Alth, Duczek, Garcis, Dr 
Goldenberg, Hólzt, Kochanowski, Lemberger, Lip- 
pert, Paternos, Dr Poras, Dr Pompę, Regenstreif, 
Róhmer, Dr Roth, Schmidt, Steiner, Vormund, W a­
gner, Dr Wexler i dyrektor Wolf.

Do komitetu wyborczego bukowińskich Polaków 
należą PP- Bronarski, Dębiński, br. Gostko­
wski, Jastrzębski, Martynowicz, Dr Markiewicz, 
Morgenbesser, Naganowski i Nitecki. Program te­
go komitetu z d. 26 czerwca streszcza się w n a ­
stępujących punktach: 1) Polacy bukowińscy uwa­
żają siebie za część ludności krajowej, dzielącą 
wraz z innymi narodowościami losy kraju i doma­
gają się praw należnych sobie na mocy ich liczby i 
oświaty; 2) Polacy uznają niezawisłość prowincyo- 
nalną Bukowiny i nie dążą do połączenia jej z Ga- 
licyą; 3) żądają dla Bukowiny jak najobszerniej­
szej autonomii, bez uszczerbku dla uprawnionych 
interesów narodowości krajowych. Polacy obstają 
za utrzymaniem dotychczasowych i za uzyskaniem 
dalszych swobód politycznych, socyalnych i wyzna­
niowych, obiecując popierać stronnictwo najbar­
dziej postępowe; 5) na podstawie faktycznych sto­
sunków żądają Polacy równych praw dla wszyst­
kich narodowości istniejących w kraju, bez żadnej 
przewagi jednej nad drugiemi. W szczególności 
6) żądają Polacy uznania języka polskiego jako 
„języka w kraju używanego*, a zatem domagają 
S1h owi4zkowej nauki tego języka, równie jak 
udzielania w tymże języku nauki religii, we wszy­
stkich tych szkołach ludowych i średnich, do któ­
rych uczęszcza odpowiednia liczba uczniów naro­
dowości polskiej. {Gajl LWąj

Sąd wyższy w Krakowie przeniósł Józefa K o- 
m a l s k i e g o  kancelistę sądu powiatowego w Kro­
ścienku, na własną jego prośbę do sądu powiat, w

“ Wl byłe8° kancelistę urzędu 
powiat. Ant. A l b i n s k i e g o  kancelistą sądu po­
wiatowego w Krościenku; wreszcie nadał posadę 
kancelisty przy sądzie powiat, w Ulanowie, Leo­
nardowi S m o l a r k i e m u ,  byłemu kanceliście są­
du powiat, w Makowie. ^

przeznaczony jest na rzeczywistego ministra; no 
minacya jego nie nastąpi jednak równocześnie z 
innemi zmianami, ale dopiero po ukończeniu wy 
borów do sejmu w Gorycyi, gdzie p. Depretis staje 
jako kandydat.

Królestwo Polskie.
Breslauer Zeitung podaje z Warszawy następu 

jącą wiadomość:
Wskutek mającego nastąpić przyjazdu cara do 

Warszawy, oberpolicmajster tamtejszy wydał okól­
nik do naczelników rewirowych z poleceniem za­
komunikowania takowego wszystkim właścicielom 
domów, aby się nikt nie ważył podczas pobytu 
cara w Warszawie nietylko wychodzić w czarnym 
ubiorze ale nawet mieć cokolwiek czarnego na 
sobie. Właściciele domów zagrożeni są karą r. sr. 
100 za niezawiadomienie lokatorów o treści tego 
okólnika, a przekraczający wydany zakaz ulegną 
surowej karze. Kilka dam noszących żałobę po 
świeżo zmarłych drogich osobach udało się do 
oberpolicmaj8tra z prośbą o uwzględnienie ich o- 
becnego położenia. Wskutek tego wydał oberpolic­
majster pozwolenie noszenia żałoby po zmarłych 
osobach ograniczając takowe dla szlachty na rok 
jeden, dla obywateli i mieszczan na pół roku, po­
spólstwu zaś wcale nie wolno nosić żałoby.

— Sowremiennaja Lietopis zamieszcza list z Wil 
na donoszący, że księża Żebrowski i Narkiewicz 
będący nauczycielami gimnazyum, wzbronili się roz­
dawać uczniom rosyjskiego przekładu: „Wyimków 
z Ewangelii*, powołując się na polecenie ks. Bow- 
kiewicza administratora dyecezyi wileńskiej w 1864 
roku, który im zakazał dawać książek rosyjskich 
uczniom niepotwierdzonych pi zez Stolicę Świętą; da­
lej tłumacząc się, że w czytaniu ewangielii u ka­
tolików potrzeba specyalnego pozwolenia władz 
duchownych, że są błędy w samem tłumaczeniu, i 
że Polacy nie chcą używać rosyjskiego języka do 
nabożeństwa. Mosk. Wiedom. donoszą również, że 
biskup Wołonczewski polecił odebrać książki ro­
syjskie od uczniów swojej dyecezyi.

syn tamecz-

WfedeiB 1 liPCfL Wczorajsze wybory miast 
w Austryi Górnej i Karyntyi wypadły przeważnie 
liberalnie, o ile sądzić można z dotychczasowych 
wiadomości. Przy wyborach z większych posiadło­
ści w Austryi Dolnej zwyciężyło stronnictwo kle- 
rykalne, jak już wczoraj donosił nam jeden z na­
szych korespondentów. Wybory powiernictw na 
Morawie wypadły wiernokonstytucyjnie, przepadli 
Przy nich hr. Belcredi i hr. Salm. W Styryi wła­
ściciele większych posiadłości przeprowadzili kan­
dydatów liberalnych, gdyż stronnictwo klerykalne 
WBtrzymało się od wyborów.

— Pomimo, iż dzienniki wiedeńskie z dnia na 
dzień zapowiadają ogłoszenie w urzędowej gazecie 
dymisyi barona Widmanna, dotychczas jednak za-

Ironlka miejscowa i zagraniem.
B A r a k ó w  2 lipca. Jutro po południu kończy się 

strzelanie królewskie do kurka, i wybór króla kurko­
wego, poczem nastąpi obrzęd obwołania nowego króla 
i objęcia przezeń jednorocznej władzy.

— Wyszedł lipcowy zeszyt Przeglądu Polskiego
1 mieści w sobie: „Marta Korwin* (dokończenie;— „Mi­
styka i poezye Śej Teresy hiszpanki* przez Lucyana 
S i e m i e ń s k i e g o ;  „O systemie więzień poprawczych 
irlandzkich* przez Andrzeja Z a m o y s k i e g o ; —  „Osta­
tni obrońcy hussytyzmu w Polsce* przez Augusta So­
k o ł o w s k i e g o ; — „Renan o monarchii konstytucyjnej 
we Francyi* przez Henryka W o d z i e  k i e g o ; — „Prze­
gląd literacki przez Józefa S z u j s k i e g o  i Prota Żuka 
S k a r s z e w s k i e g o ;  —  Przegląd polityczny przez St. 
K o ź m i a n a ;  — Kronika bibliograficzna i teatralna.

— N. 260 Kłosów zawiera: „Od Redakcyi*.— 
„Opuszczona* (rycina);— „Uskoki* powieść T.T. J e ż a  
(c. d . ) ; —  „Jastrząb i gołąbka* bajka M i r o n a ;  — 
„Złożenie do grobu* obraz J . L a s o c k i e g o ; — „Pro- 
cesya Bożego Ciała*K. Wł. W ó j c i c k i e g o  (zryciną);— 
„K siążę  S re b rn y "  pow ieść z czasów Iw an a  Groźnego p rzez  
hr. A. K. T o ł s t o j ą ; — „Sobótka* p . A. Z a l e s k i e ­
g o ; —  „Wigilia Ś. Jana* z rycinami: Sobótka; Stro­
jenie figur kwiatami; Kwiat paproci; —  „Koresponden 
cye (Lwów, Wenecya)*; — „Kronika paryska*; „Wieś, 
Chata, Zagroda pod Krakowem* przez Oskara K o l b e r ­
ga z rycinami: Dom we wsi Zielonki; Młyn Skrobacz 
Wiejska zagroda; Stodoła; Chata; Wnętrze chaty; Spo­
sób wiązania chustek pod Krakowem; Zapust;— „Pokło­
sie* p. E. L u b o w s k i e g o ; — „Willa nad Renem* 
romans Rertolda Auerbacha, przekład J. P r a c k i e g o  
(c. d.);— Przegląd polityczny.

Dzisiaj w kościele św. Barbary po nabożeństwie 
na zakończenie roku szkolnego, odbyło się rozdanie na­
gród i odczytanie postępów uczniów 4ro klasowej szko­
ły głównej, w obecności X. kan. Matzkiego, delegowa 
nego z Rady powiatowej krakowskiej Dra Machalskie 
go, dyrektora szkoły p. Eberhardta i wszystkich nau­
czycieli. Ponieważ szkoła nie posiada tak wielkiej sali 
gdzieby pomieścić można 585 uczniów oraz wielu obe­
cnych, przeto akt ten odbył się w kościele. Przyszły 
rok szkolny rozpocznie się d. 1 września, wpisy zaś 
trwać będą od 29 do 31 sierpnia.

W ciągu lipca obowiązali się dostarczać najtaniej 
pieczywa:

chleb pszenny : Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulica Długa)—  
1 cent 33/ t łuta wiedeńskiego; 

chleb żytn i: Tenże— za 1 c. 5 J/4 ł. w.;
bulki przednie: B a r t l  (ulica Szewska)— za 1 cent

2 Vs łutów wied.;
bułki zwyczajne: B a r t l  (ulica Szewska), Franci­

szek K no 11 (Mały Rynek) — za 1 cent 3 łuty wied,
chleb parowy Barucha 1 funt Nr 1 po cent. 9, 

Nr 2 po cent. 8, Nr 3 po cent. 7.;
chleb prądnicki: 1 funt po 6 cent.;
chleb pędzichowski: 1 funt po 6 '/2 cent.
Mięsa obowiązali się dostarczać najtaniej przez mie­

siąc lipiec:
mięso wołowe: w jatkach przy placu Szczepańskim 

1 funt. od 23 do 24 centów; w jatkach poddominikań 
skich od 22 do 24 cent.; G a r b u s i ń s k i  przy ulicy 
Szpitalnej, D u t k i e w i c z  przy Małym rynku od 22 
do 24 c.; Andrzej K u r k i e w i c z  przy ulicy Siennej po 
24 cent., Antoni K u r k i e w i c z  przy ul. Szczepańskiej 
od 22 do 24 cent.;

wieprzowina ze skórką: w jatkach poddominikań- 
skich po 27 centów, G a r b u s i ń s k i  przy ulicy Spi- 
talnej od 26 do 28 cent., w jatkach przy placu Szcze­
pańskim oraz D u t k i e w i c z  przy Małym rynku i An­
drzej K u r k i e w i c z  przy ulicy Siennej 1 funt po 28 
centów.

wieprzowina bez skórki: w jatkach poddominikań- 
skich i przy placu Szczepańskim za 1 funt 25 centów;

cielęcina: D u t k i e w i c z  przy Małym rynku 1 funt 
od 18 do 20 cent., Antoni K u r k i e w i c z  przy placu 
Szczepańskim 1 funt od 19 do 21 centów.

— Przypominamy, że w poniedziałek o godzinie 8ej 
otwarty jest wstęp do salin wielickich, przy rzęsistem 
ich oświetleniu.

—  N . Tagblatt nietylko uśmiercił prezesa Towa­
rzystwa Dobroczynności zamiast jego brata, ale z jego 
przydomka „Moroz* zrobił Maurycego, co służy za do­
wód znajomości języka polskiego; wreszcie przytoczył 
jako źródło K ra j, chociaż z Czasu wyjął wiadomość. 
Za wiele naraz błędów w kilku wierszach.

— Piotr Nowak, właściciel kopalni nafty w Ropicy 
polskiej w powiecie Gorlickim, spuściwszy się d. 23 
czerwca do szybu, udusił się gazem.

przez poderżnięcie gardła Marcin Roba, 
nego mieszczanina.

— Hr. Roman Broel Plater z Płockiego otrzymał 
d. 16 czerwca w Gandawie stopień doktora praw.

— W Igołomii, tuż za granicą w Królestwie Pol- 
skiem, umarł d. 28 czerwca, licząc lat 75 Józef Gra­
bowski, były urzędnik skarbowy. ‘

—  Niebezpieczne qui pro quo zdarzyło się w Czer­
niowcach. Malarz Józef Engelbrecher, idąc w nocy uli­
cą Ś. Trójcy, zaczepiony został przez człowieka porząd­
nie ubranego, który go chwyciwszy za gardło, zawo­
łał „Mam cię*... i pchnął go nożem w piersi, ale w 
tej samej chwili zawołał, że się omylił, gdyż cios ten 
kogo innego miał ugodzić. Szczęściem, że skaleczenie 
jest lekkie. Tak samo zdarzyło się onegdaj w Wied­
niu, lecz z samobójstwem nie zaś z zabójstwem a skoń­
czyło się gorzej. Pewien rzemieślnik kazał sobie dać 
w piwiarni piwa, wlał do niego rozczyn sinku potażu 
i część napoju wychylił. Powstał, wyszedł do sieni i 
tam padł. Wśród tego zbliża się do stołu pewien urzę­
dnik grający w bilard i zamiast swojego piwa, wychyla 
do dna resztę piwa zatrutego. Samobójcę uratowano, a 
ten co przypadkiem wypił po nim truciznę, umarł.

—  Historyk rosyjski Ustrjałow, profesor uniwersy­
tetu petersburskiego, umarł 20go czerwca w Carskiem 
Siole.

—  Na poczcie w Hanowerze zginęła paczka z 40 li­
stami rekomendowanemi, które były przeznaczone do 
Danii i Szwecyi i mieściły w sobie pieniądze i różne 
wartości.

—  D. 25 czerwca po wielkiej burzy w Szwajcaryi 
wschodnio-pólnocnej nagle się oziębiło po długich upa­
łach, a góry okryły się nowym śniegiem.

— Dnia Igo lipca częściowa pogoda, w nocy po­
chmurno. Termometr od 7°.2 doszedł do 18°.4 R. 
Barometr zwolna opada; o godzinie 6ej rano dnia 2go 
lipca stan jego był 328.72, termometru +  11°.2 R. 
Wiatr zachodni słaby.

— W niedzielę dnia 3go lipca, Śgo Anatolego wy­
znawcy; w poniedziałek dnia 4go lipca, Śgo Józefa 
Kalasantego wyznawcy.

Brucknerowi sumy wekslowej 350 złr. w. a .; kurator 
Dr Max. — Sąd Samborski o ustanowieniu dla Jakóba 
Redera kuratorem Dra Kohna w ̂ sprawie cesyi pier­
wszego na rzecz Henryki Sokalowej.

fNadesłanej.
Pieniądze, praca i kredyt są cennemi czynnikami eko­

nomicznemu Zaliczyć wypada i zasoby nietylko mate- 
ryalne, ale oraz umysłowe wykształcenie, teoretyczne i 
praktyczne wspierające się wzajemnie.

Szczegółowe zajęcie w pracy organicznej łączy się 
w całość za pośrednictwem kapitału, przeto zwracamy 
uwagę na inserat p. Lipowskiego znanego agronoma 
i zdolnego organizatora.

I*rzegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Andrychów 28go czerwca.
Pszenica 5-45, żyto 3-65, jęczmień 3'— , owies 2-20, 

ziemniaki 1'40, siano 2-— , konicz 2-70, słoma 1-85, 
drzewo twarde 7*50, miękie 6‘30.

« orlice 28go czerwca.
Pszenica od 4*60 do 4 ,80 , żyto od 3-70 do 3'90, 

jęczmień od 3-—  do 3 '10 , owies od 2-40 do 2-60, 
groch 3-—, bób 3'70, kukurydza 4-10, ziemniaki 1-50, 
siano 3‘— , słoma 2 -50, funt mięsa 16 cent., drzewo 
twarde 5 '— , miękie 3'40.

za

R zeszów  28go czerwca.
Pszenica 4'90, żyto 3.10, jęczmień 2'50, owies 1-95, 

groch 3-25, fasola 4-25, tatarka 2-40, proso 2-80, zie­
mniaki 1'15, rzepak 7 '—, koniczyna 25’— , siano 1'60, 
słoma 1'15, drzewo twarde 9-— , miękie 6-— , mas 
okowity — '72, funt masła — ’4 0 , mięsa — .19 , kopa 
jaj — -90. ___________

W  o j n i c z  27go czerwca.
Pszenica 4 '88, żyto 3'20, jęczmień 3 '15, owies 2-20, 

hreczka 1'80, jagły 7'— , groch 3‘20, ziemniaki 1'20, 
siano 1'99, słoma — -95 , drzewo twarde 10'50, mię­
kie 8--*-, mięso — -18.

W iedeń 28go czerwca. Przypędzono na dzisiejszy 
targ 3047 galicyjskich, 457 węgierskich i 89 krajo­
wych wołów.

Z tych zakupiono przez rzeźników wiedeńskich 1639, 
przez rzeźników z prowincyi 1707. Wysłano niesprze- 
danych na prowincyę 247 sztuk.

Waga jednej sztuki wynosiła od 400 do 750 funtów.
Płacono za sztukę od 137*50 do 167-50, a za cetnar 

od 28 do 30-50 złr.

W i e d e ń  1 lipca wieczór (telegram). W dzisiejszem 
ciągnieniu losów kredytowych główna wygrana padła 
na seryę 963 Nr 55; serya 3861 Nr 13 wygrywa 
40,000 złr.; serya 3064 Nr 45 złr. 20,000; serya 
3759 Nr 66 i serya 713 Nr 100 po 5000 złr. Inne 
wyciągnięte serye są: 327,  461 , 995 , 1473, 1619, 
1825, 2389, 2458, 2508, 3628 i 3741.

Przyjechali do Krakowa od Igo do 2go lipca.

HOTEL SASKI: Stefan hr. Dąbski właściciel dóbr, 
Arnold br. Dąbski właściciel dóbr z Poznańskiego, 
Aleksander Diwow z Petersburga, Aleksandra Zwolińska 
właśc. dóbr z Galicyi, Eustachy Szumański właściciel 
dóbr z Kurowiec, Jan Łastowiecki właściciel dóbr, Sta­
nisław Bielewicz z Poznańskiego, Albin Piotrowski wł. 
dóbr z córką z Wołynia, Aleksander Pruszak z Kon 
gresówki, hr. Neupperg jenerał gubernator ze Lwowa, 
Antoni hr. Mniszek właściciel dóbr z Poznańskiego, Bo­
lesław Orzechowicz z Rzeszowa.

HOTEL POLLERA: Hr. Walewski właściciel dóbr z 
Griben, Ignacy Wolski z Galicyi, X. Waszkiewicz z 
Stratkowy, H. Schmidt z Radowic, Marya Umińska wł. 
dóbr z Bolencina, hr. Załuska właśc. dóbr z Siedli- 
szowic, Horoch właściciel dóbr z Galicyi, Władysław 
Rotiner, Łukasz Dobrzański właściciel dóbr z Galicyi, 
Maciej Mączyński z Poznania, Paulina Graczyńska z 
Warszawy, E. Makenser inżynier z Pragi, Anna MO' 
rawska z Bielska, Stanisław Piasecki z Kongresówki, 
Primarezi właśc. dóbr z Bukowiny, Józef Szalay ze 
Szczawnicy, M. [Kornfeld kupiec z Mohilewa, Karol 
Gross właśc. dóbr z Rybny, Ludwik Średnicki z Kon­
gresówki, Bolesław Majewski zBednarowa, X. Jasiński, 
K. Rukstinad kupiec z Gdańska, R. Bozoms kupiec z 
Bordeaux, Mieczysław Kosielski właściciel dóbr z Po­
dola, Rudolf Seliger z Biały, Aleksander Dawidów wł. 
dóbr z Rosyi, J . Hoffman z Żywca.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

P o s a d y :  Nauczyciela Iszej klasy przy szkole domu 
karnego u Brygitek we Lwowie (500 z łr .) , podania 
do dyrekcyi domu karnego we Lwowie do 20go lipca.

Z a w e z w a n i a :  Sąd krakowski Tomasza Sawickiego, 
który miał się znajdować w bitwie pod Skalicami w 
d. 27 czerwca 1866 i odtąd zaginął; kurator Dr Mar­
kiewicz, zgłoszenie się do roku.

L i c y t a c y e :  W d. 28 lipca i 29 sierpnia we Lwo-

P a r y i  30 czerwca. Zaprzeczają tu formalnie 
pogłosce, jakoby O l l i v i e r  groził rozwiązaniem iz­
by w rązie uchwalenia petycyi książąt Oileańskich.

P a p y *  30 czerwca. Na posiedzeniu Ciała pra­
wodawczego podczas obrad nad projektem ustawy 
względem kontyngensu 90,000 ludzi na rok 1870 
stawić się mającego, L a t o u r-D u m o u 1 i n powsta­
je przeciw redukcyi kontyngensu, rozbiera nowe 
położenie w Niemczech, i kończąc żąda, aby Fran- 
cya obstawała przy wykonaniu traktatu prażskie- 
go. G a r n i e  r-P a g e s  zbija zbyteczną wysokość 
kontyngensu wojskowego, żąda redukcyi armii czyn­
nej, zmniejszenia lat służby i w ogóle rozbrojenia 
Francya nie powinna się “lękać ani Włoch albo 
Anglii, ani Rosyi albo Austryi. Austrya bez tego 
trzyma się polityki zgodnej z francuską i nikomu 
nie zagraża.

Paryż 30 czerwca. Na posiedzeniu Ciała pra­
wodawczego minister wojny L e b o e u f  odpowiada­
jąc na żądanie G a r  n i e r a  P a g e s ,  mówi, że żą­
dane redukeye nie dadzą się pogodzić z koniecz­
nością obrony narodowćj. Taki stan rzczywisty ar­
mii wystarcza dla państwa neutralnego, ale nie mo­
że wystarczyć dla Francyi, która ma spełnić mi- 
syę polityczną w Europie. Leboeuf obstaje przy 
utrzymaniu obecnego stanu rzeczywistego armii 
czynnej. Co do rozbrojenia, mówi , że zmniejszył 
kontynges roczny armii o 10,000 ludzi; było to 
zaproszenie do rozbrojenia; dotychczas jednak nikt 
nie poszedł za tym przykładem. Nie zmniejszono 
obcych kontyngensów, lecz stało się przeciwnie. 
Prusy wystawiły jak i w roku przeszłym, 95,000. 
Jeżeli — mówi Leboeuf— zezwoliłem na zmniejsze­
nie kontyngensu o 10,000 ludzi, powodem tego 
było, że jako minister chciałem być pokojowym. 
Ograniczymy się przeto na kontyngensie 90,000 
ludzi i na ustawie z r. 1848.

T h i e r s  popiera ministeryum i mówi: Lewica 
łudzi się. Położenie Europy nie jest takiem, jak ona, 
mniema. Jeżeli pokój pan: je, to dla tego, że je ­
steśmy silni. Przeświadczenie o sile armii francu­
skiej utrzymuje pokój. Cały świat z jednym może 
wyjątkiem, pragnie pokoju. Austrya została pokona­
ną, gdyż nierozsądne zniżenie budżetu rozbroiło ją. 
Nie powinniśmy do błędów rządu dodawać błędów o- 
pozycyi. Mówca jest zwolennikiem pokoju, ale pokoju 
imponującego, i mówi, że trzeba wrócić do kontyn­
gensu stu tysięcy ludzi. Błagam was wszystkich 
najgoręcćj, woła w końcu Thiers, abyście dopełnili 
obowiązku, jako patrycci i dobrzy Francuzi.

Juliusz F a v r e  domaga się wyjaśnień o polityce 
zagranicznej i mówi przeciw ustawie r. 1868. Żą­
da on przywrócenia gwardyi narodowej. T h i e r s  
odpiera zrobiony sobie w ciągu rozpraw zarzut, iż 
jest ministeryalnym, i mówi: Nie posiadamy wpra­
wdzie zupełnej wolności, ale zrobiono pewne ku 
temu kroki. Sądzi on, że istnieją dwa warunki dla 
pokoju. Pierwszy ten, że będziemy pokojowi, dru­
gi, że będziemy silni. Przed Sadową Europa znaj­
dowała się w stanie pokoju, od Sadowy jest w 
stanie wojny. Prusy potrzebują pokoju, aby przy­
ciągnąć ku sobie Niemcy południowe. My potrze­
bujemy być pokojowymi, aby ich nie dać Prusom. 
T h i e r s  zbija tych, którzy mówią o armii naro­
dowej; przypomina wojnę amerykańską, która pięć 
lat trwała, gdyż nie miano doświadczenia. Najbar­
dziej humanitarną jest wojna krótko i dobrze pro­
wadzona i również śpiesznie ukończona. Mówca 
kończy swoje rozumowania tem słowem, że F ran­
cya przed Sadową mogła się obyć bez armii, ale po 
Sadowy, nie.

O l l i v i e r  odpowiada Thiersowi: Rząd niczem 
się nie trwoży: nigdy utrzymanie pokoju nie było 
pewniejszem, nie ma nigdzie żadnej kwestyi pod­
żegającej wojnę. Gabinety pojmują, że należy trak ­
taty utrzymać. Traktaty z r. 1856 i traktat prażski po­
czytywane są za takie, które szanować należy. P y ta ją: 
cośmy zdziałali? Wiele! odpowiadam. Rozwinęliśmy 
wolność, aby zapewnić pokój; dokonaliśmy jeszcze 
większych rzeczy; uwidoczniliśmy zgodność między 
narodem a monarchą (o k lask i)/Z ro b iliśm y  fran 
cuską Sadowę — plebiscyt! Nazajutrz powiedziano: 
Dziś łatwo rządowi francuskiemu prowadzić roko­
wania. O l l i v i e r  oświadcza, iż nie chce przypi­
sywać wyrazowi „Sadowa* myśli zwycięstwa albo 
porażki, lecz chciał powiedzieć, że plebiscyt daje 
naszej polityce taką samą siłę, jaką dała Sadowa 
Prusom. Co się tyczy dokumentów, nie mamy ich 
do przedłożenia, gdyż od 2go stycznia żadna spra­
wa nie dojrzała do takiego punktu, aby można 
przedkładać akta jej dotyczące. Jedyną sprawą, 
która jest ukończoną, jest sobór, ale ogłoszenie 
dokumentów o niej byłoby przedwczesnem. O l l i ­
v i e r  odpiera podejrzenie F a v r a ,  że Cesarz ni­
weczy wolę ministrów. Żaden monarcha, mówi mi­
nister, nie stosuje lojalniej i szczerzej systemu 
parlamentarnego, który wprowadził. F a v r e  mówi, 
że jeżeli wszystko to prawdą, dla czego wtedy 
nie rozbrajać? Izba jednak nie chce słuchać wywo­
dów dalszych, co wywołało wzburzenie i hałas. 
Lewica żąda imiennego głosowania nad zamknię­
ciem. Większość deputowanych opuszcza salę, a 
posiedzenie zawieszone.

Paryż 1 lipca. Wczoraj w Izbie rzekł jeszcze 
T h i e r s :  Francya zostaje na stopie pokojowej; 
Prusy są również na stopie pokojowej, ale sytua- 
cya zmieniła się, gdyż Prusy liczące dawniej 19 mi­
lionów ludności, mają jej dzisiaj 40 milionów. 
T h i e r s  przyznaje hr. Bismarkowi rozum i chęć 
utrzymania pokoju, ale nie trzeba zależeć od łaski 
albo rozumu pewnego człowieka. Wobec nowego 
położenia potrzeba potężniejszej organizacyi woj­
skowej. O l l i v i e r  rzekł: We wszystkich rokowa­
niach, które stały się łatwiejszemi w skutku ogól-

postanowiły obstawać za obradami nad petycyą 
orleańską, J . des Ddbats ubolewa, że z przekona­
nia nie może oświadczyć się za petycyą.

H r u k s ę l l a  30 czerwca. Independence ogła­
sza następującą listę ministrów: bar. A n e t h a n ,  
minister spraw zagranicznych; K e r v y n ,  spraw
wewnętrzych; J a c o b s ,  skarbu; B a l i s a u x ,  robót 
publicznych; C o r n e s s e ,  sprawiedliwości. Niewia­
domo jednak jeszcze, czy Balisaux przyjmie tekę. 
Sądzą, że w sobotę Monitor ogłosi nominacye mi­
nistrów, a w niedzielę złożą oni przysięgę.

Hamburg' 30 czerwca. W skutek wczorajszych 
wybryków robotniczych komitet zmowy czeladzi 
zawezwany został przed policję. Podczas przesłu­
chania, 1500 do 2000 robotników stanęło przed ra­
tuszem z oznakami groźnemi. W skutek tego ca­
ły  komitet aresztowano, aby odpowiadał w śledz­
twie z pod zamknięcia, a polieya z bronią w rę­
ku uderzyła na tłumy i rozpędziła je, przy czem 
30 osób zostało aresztowanych, a niektóre zranio­
ne; na wieczór zarządzono środki ostrożności. Od 
wczoraj aresztowano 80 osób.

Uladryt 30 czerwca. Imparcial zapewnia, że 
okres finansowy kończący się d. 30 czerwca wyka­
zuje niedobór 700 milionów realow (140 mil. fr.) 
Dziennik ten mniema, że przyszły okres finansowy 
taki sam wykaże niedobór.

Aleksandry® 30 czerwca. Wicekról udaje się 
niebawem do Konstantynopola, a pod jego nieobe­
cność rządy kraju sprawować będzie syn jego Me- 
hemet T e w f i k  pasza, zawezwany z Europy.

Washing-tou 30 czerwca. Izba reprezentan­
tów uchwaliła ustawę dozwalającą przewozić opie­
czętowane towary z portów atlantyckich do miast 
w głębi kraju bez poprzedniego ich oclenia. — Senat 
postanowił wziąść na następnćj sesyi pod obrady 
trak ta t zawarty z San Domingo.

W ashington 30 czerwca. Senat odrzucił 28 
głosami przeciw 28 traktat o wcielenie San Do­
mingo.

Wobec ruchu wyborczego, który zajmuje umysły, 
mało możemy miejsca zostawić innym sprawom pu­
blicznym ; ale też szereg ich bardzo jest szczupły.

Przyjazd Arcyks. Albrechta do Warszawy, lubo 
jest aktem tylko grzeczności dla Cara, ma jednak 
tę doniosłość, że gdy Car nie przejeżdżał przez kra­
je austryackie, przeto ceremoniał nie nakazywał 
witać go. Tem więcćj zaś chciano okazać uprzej­
mość, iż najstarszy z arcyksiążąt wyjechał w tym 
celu, jak również dla uczestniczenia obchodowi od­
słonięcia pomnika Paskiewicza, jako'marszałka wojsk 
austryackich.

Obszerny telegram paryski daje treść obrad cia­
ła prawodawczego nad ustawą o poborze wojsko­
wym tegorocznym. W specyalnie zagraniczną poli­
tykę Izba nie wchodziła, lecz jedynie ogólne stano­
wisko polityczne nakreślono. Sam tylko Thiers sta­
wał, jak zwykle, na polu tego, co się chauvinizmem 
zowie, i występował przeciw Prusom.

We środę ciało prawodawcze odrzuciło wnio­
sek o zmianę płacy senatorów, lecz uchwaliło, 
że nie może żaden senator przyjmować innego u- 
rzędu, któryby płacę jego ponad 30,000 podnosił. 
Mimo tego cały wniosek został w końcu odrzuco­
ny. Kwestya płacy zostaje przeto nietkniętą, a 
kwestya łączenia urzędów pozostawiona na później.

Zaprzeczają teraz, aby Ollivier groził rozwiąza­
niem Ciała prawodawczego w razie uchwalenia pe­
tycyi o powrót Orleanów. Zaprzeczenie to jest dziś 
stosowne, skoro pogróżka zrobiła swój skutek, al­
bowiem komisya oświadczyła się przeciw petycyi; 
a co do Izby, zapewniono się, że na dzisiejszem jćj 
posiedzeniu petycyą upadnie. Zaprzeczenie przypa­
da w samą porę, tak aby nie zdawało się, że Izba 
działa pod groźbą rozwiązania. Mimo tego rozwią­
zanie musiałoby nastąpić.

Kryzys ministeryalna w Belgii skończona. Hr. 
d Anethan, jeden z tak zwanej partyi klerykalnej 
która obaliła gabinet p. Frere-Orbana, złożył no­
wy gabinet. W programie nowego gabinetu ma stać 
kwestya wychowania publicznego i zniżenia budże­
tu wojskowego; to ostatnie jednak inny ma cha­
rakter aniżeli odpowiednie temu żądanie opozycyi 
francuskiej. We Francyi armia jest kwestyą potęgi 
państwa; w Belgii tylko czczą przechwałką wpły­
wu na równowagę między Francyą a Prasami.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasa“.

wie sprzedaż sumy 7998 złr. m. k. zahipotekowanej n a  , ______  _ _ „ _____
dobrach Witanowice, kurator Dr Gregorowicz.— W d. 20 1 nego usposobienia pokojowego, przynieśliśmy du- 
lipca i 17 sierpnia w Wiśniczu sprzedaż realności pod cha równie wytrwałego jak  pojednawczego, tak, iż 
L. 17 w Bedlnie, cena 100 złr. cafy świat przekonał się, iż pokój nie znaczy dla

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Tarnopolu Alfreda Mie- nas ani łaskę ani naszą nicość.
— D. 21 czerwca odebrał sobie życie w Kętach • czysława hr. Skarbka o nakazie zapłacenia Edwardowi P a r y ż  1 lipca. Lewica i stronnictwo Picarda

t ł i t  d eń  2 lipca. Dzisiejsza urzędowa Wiener 
Zeitung ogłasza dwa pisma odręczne cesarskie: je ­
dno uwalnia ministra obrony krajowej bar. W i d ­
m a n n a  z urzędu, a drugie powierza tymczasowo 
zarząd tego ministerstwa hr. Potockiemu.

O paw a 2 lipca. Wszystkie wybory z gmin 
wiejskich wypadły w duchu liberalnym.

■ i U b l M i n i  2  lipca. W wyborach z większej 
własności, między innymi liberałami wybrany zo­
stał radca nadworny Kl u n .

(L in z  2 lipca. Izba handlowa wybrała liberałów: 
F i  g u l  eg  o, L o w e n f e l d a ,  K r e m e r a .

W a r s z a w a  2 lipca. Czesarz rosyjski przybył 
tu wczoraj wieczorem. Miasto było illuminowane. 
Arcyksiąże Albrecht oczekiwany dzisiaj.

Paieyi. 2 lipca. Ciało prawodawcze uchwaliło 
ustawę o kontyngensie, 203 głosami przeciw 31.

U ukajrest 2 lipca. Jeneralni konsulowie au- 
stryacki, francuski i angielski wyjeżdżają ztąd za 
granicę na dłuższy urlop.

A ten y  1 lipca. Na wyspie Santorin (południo­
we Cyklady) trzęsienie ziemi zamieniło miasto w 
gruzy; mała pobliska wysepka zapadła się.

Kursa. Wiedeń 2 lipca godzina 2 minut 55. 
5%  zjedn. dług państwa banku 60.10. — zjedn. 
dług państwa w srebrze 68 95. — Losy z r. 1860 
96‘20. — Akcye banku 722.— Akcye kredytowe. 
264.—. — Londyn 120-65 — Srebro 11815. — 
Dukat —•—.— Lombardy 203'10. — Losy z roku 
1864 116.50. — Akcye franco-austr. 115'— — 
Napoleony 9 62. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
248-50. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 207'— . _  
Akc. kol. północ. - wscb. 165.50. — Akcye banku 
związków. (Yereinsbank) 107-—. — Akcye banku 
jenerał. 84.—. — Renta w srebrze 69-— . — Oblig. 
indemniz. gal. 74-50. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 115.50.— Akcye anglo.-banku 271 • -  
Akcye kol. rządów. 377' — .— Akcve kol 
1 7 4 .2 5 . - Akcye kol. Rudolfa 166-25 -  Akc kol‘ 
Pardubic. 177-50. -  Akcye kol. północ 215 -
I r WaL  Akc^  ^ n k u  budowy 6 8 ^ T -
f 73Cy50 -  Akcvp°K U6 '  Akcye k01- AlfÓld-
DsposobW e gM db, ‘ n„ i r , t o ; e WSSierSkie8l>

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR.

A n t o t ą i  Mi łobuhowale i .



C Z A S z N iedzieli 3 Lipca 1870.

„Pracujmy o własnych siłach !u

O d e z w a .

Wsparty wiedzą i doświadczeniem, 
pragnę być pomocny krajowi w urządza­
nia gospodarstw, odpowiednio do tera­
źniejszych stosunków, jak tego zajęcia 
mamy przykłady u Niemców w zawodzie 
•prywatnych Wirthschafts-Rathów.

Życzącym wejść ze mną w stosunki, 
uwzględnię finansowe położenie kraju, 
oraz obszar pojedynczych lub zbiorowo 
wzywających mnie właścicieli ziemskich 

Zgłaszania upraszam adresować pod 
mojem nazwiskiem „ S Io  tw i  n a , poczta 
B r z e s k o ,"  lub do Administracyi „Czasu" 

(1022-3-5) Konstanty  l ipow sk i .

runtowna znajomość, oraz zna- 
' mienity pogląd na zasady rol­

nictwa wobec k ra ju , niemniej godny 
charakter Wgo Konstantego Lipowskiego, 
powodują mnie do uznania szlachetnych 
pobudek, ogłoszonych w inseratach „Cza­
su" i „Kraju" w dniu 12 Czerwca r. b. 
tem więcej, że mu zawdzięczam racyo- 
nalne urządzenie ekonomii— S k r z y n k a  
w moich dobrach Dalastowice, oraz z ca- 
łem zaufaniem, powierzyłem dalsze w 
tym przedmiocie czynności.

Oświadczania pisemne o jego pracach 
postępowych przez 2 0 tu obeszło obywa­
teli, a między wielu ś. p. księcia Wła­
dysława Sanguszki, są niemałą dla ka­
żdego rękojmią zaufania. (1022-1-5) 

W i t  hr. Żeleński.

Nr. 31727
cl y k t.

dla Handlu i Przemyślu
w Krakowie,

wydaje
na okaziciela lub imiennie wystawione

ASYGMACYE KASOWE
i ’ja-procent. wypłacalne w  8 dni po wypowiedzeniu 
5-procent. wypłacalne w  15 dni po wypowiedzeniu 
5'3-procent. wypłacalne w  30 dni po wypowiedzeniu
Asygnacye wydawane będą tylko w  Kasie Banku 
Banku Gal. dla Handlu i Przem ysłu w  Krakowie. 
Wypowiadane być mogą w  Kantorze Banku w  Kra­
kowie, oraz w  jego Domach komisowych, a miano­
wicie: w  Tarnowie, Rzeszowie, Stanisławowie, 

W7ado wicach i Jarosławiu.

B I L L  I B  D  Y ,
skutkiem podjęcia się wielkich robót, aby miejsce zyskać, są tanio do sprzeda­
nia. Billardy te są szczególniej dobrego gatunku i z najlepszemi teraz wyrabia- 

nemi Mantinellami. — Rysunki przesyłają się bezpłatnie.

(960-7-)

„ C a r l  H a l k o r t ,
Billard- und Q ue-Fabricant,

W ien, M atzleiusdorferstrasse, 5 i\T„r.

we Lwowie,
ulica Halicka, 306.

(1090)

Dyrekcya.

Ces. król. Sąd krajowy we Lwowie o- 
głasza niniejszem, że w skutek prośby 
Kuratora Zakładu Stanisława hr. Skarb­
ka, celem wydzierżawienia] do tej iun- 
dacyi należących dóbr: Drohowyże z przy- 
ległościami Mikołajów, Rozwadów, Uem- 
nia, Stulsko, Wereń, Nadiatycze, Uście, 
Wola wielka, Wola' mała, Trościaniec, 
i Iłów, w  powiecie Zydaczowskim poło­
żonych, na lat dziewięć, od 24go Czer­
wca 1871  począwszy, publiczna licyta- 
cya, w drodze ofert ustnych lub pise­
mnych, w c. k. Sądzie krajowym na dniu 
7 Lipca 1 8 7 0  o godzinie 10 przed po­
łudniem przedsięwziętą zostanie.— Cenę 
wywołania rocznego czynszu dzierżawne­
go stanowić będzie kwota 9 .200  złr. 
w. a., a każdy chęć w dzierżawę wziąść 
mający, obowiązany będzie złożyć przed 
rozpoczęciem licytacyi w gotowiznie lub 
w listach zastawnych galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, podług kursu 
z dnia licytacyę poprzedzającego obli­
czonych, lub też w książeczkach Kasy 
Oszczędności galicyjskiej, jako z a k ł a d  
^jo-część wywołania, tj. kwotę 9 2 0  złr. 
w. a. —  Przyjęcie lub odrzucenie rezul­
tatu przedsięwziąść się mającej licytacyi, 
zastrzega sobie Rada administracyjna rze­
czonego Zakładu; wreszcie bliższe wa 
rurtki tej licytacyi przejrzane być mogą 
w Registraturze tego c. k. Sądu krajo­
wego, jako też w centralnej Administra­
cyi Zakładu Stanisława hr. Skarbka we 
Lwowie, niemiej w Zarządzie dóbr Dro­
howyże. 1(1075-2-3)

Z c. k. Sądu Krajowego.
Lwów dnia 18 Czerwca 1870.

U w i a d o m i e n i e .
C h c ą c  w i e l o k r o t n y m  ż ą d a n i o m  z a d o ś ć  u c z y n i ć ,  s p r o w a d z i ł e m

F I  L  T  R  Y  W1L
w formie kieszonkowej do podróży; naczynia metalowe, lub ka­
mienne; także i Filtry bez naczyń, przy których wąż gutaperkowy 
z kurkiem metalicznym, aby, w pierwsze lepsze naczynie z wodą 
wsadzony, mógł funkcyonować, więc bez dolewania i pilnowania 
woda filtrowana bez ustanku sama odpływa; ten ostatni gatunek 
jest najtańszy. —  Polecam Szanownej Publiczności ten praktyczny 
i w każdym domu, tak w mieście jak na wsi niezbędny artykuł.

(998- 4) Tadeusz Tarasiewicz w Krakowie.

L. 31728.
E d y k t.

(1076 2-3)

Ces. król. Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że w skutek prośby 
kuratora Zakładu Stanisława hr. Skarbka 
celem wydzierżawienia należących do*tej 
fundacyi dóbr Brzozdowce z przyległo 
ściami Kuty, Hranki, Podhorce i Turza- 
nowce w powiecie Bobreckim położo­
nych na lat dziewięć, od 2 4  Czerwca 
1871 r. począwszy, przedsięwziętą zo 
stanie na dniu 14 Lipca 18 7 0  r. o go­
dzinie 10 przed południem w c. k. Są­
dzie krajowym publiczna licytacya w dro­
dze ustnych lub pisemnych ofert. Cenę 
wywołania rocznego czynszu dzierżawne­
go stanowić będzie kwota 13 ,500  złr. 
w. a., a każdy chęć kupienia mający 
obowiązany będzie przed rozpoczęciem 
licytacyi złożyć w gotówce lub w li­
stach zastawnych galicyjs. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego podług kursu 
z dnia licytacyę poprzedzającego obli­
czonych, lub też w książeczkach galic. 
Kasy Oszczędności, jako zakład V, „ część 
ceny wywołania tj. kwotę 1,350 złr. w. a. 
Przyjęćie lub odrzucenie rezultatu przed­
sięwziąść się mającej licytacyi, zastrzega 
sobie rada administracyjna rzeczonego 
Z akładu; wreszcie warunki bliższe tej 
licytacyi mogą być przejrzane w regi­
straturze c. k. Sądu krajowego, jakoteż 
w centralnej administracyi Zakładu we 
L w o w i e ,  niemniej w zarządzie dóbr 
w Brzozdowcach.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów d. 18 Czerwca 18 7 0  r.

j Mam zaszczyt polecić W ysokiej Szlachcie i Szan. P P . Gospodarzom

Skład Machin gospodarczych
C Ł A Y T O A A  & S H U T T I E W O R T I I  

w Uncoliiie i Wiedniu,
również najlepiej u rządziłem

W a r s z t a t  r e p a r a c y j  m a s z y n
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej pod L. 691 %■.

Na teraźniejszą porę u trzym uję K o s i a r k i  i  Ż n i w i a r k i  (pomiędzy temi znaj­
duje się na wystawie Przem yskiej odszczególiiona Bickertona), Grabie, Przetrząsacie 
do siaua, kieratowe iłocarn ie , Młynki, Pługi, Brony, Sieczkarnie, Siewniki rzędowe 1 szero- 

korzutne Siewniki, poczęści wyrób oryginalny angielski, poczęści wyrób wiedeński.

Łokomobil i Młockarń parowych dzenia nowych i reparacye uszkodzonych Ma­
chin rolniczych wykonywuję z największą troskliwością i będzie mojem staraniem, przez rzetelną 
i tanią usługę okazać się godnym położonego we mnie zaufania. (1055-1-5)

L w c w  w Lipcu 187 0 r. J A N  W I C  H E  R A .

Cierpiącym na rnptnrę,
poleca się szczególniej Maść rupturową Gc. Sturzenegge-
f* a  w H e r i s a u  w Szwajoaryi. Takowa " W y l c C Z a  nawet całkiem 
zastarzałe ruptury w wielu wypadkach l l c l J Z U p c K l l l C j .  (Sposób 

użycia, tudzież ciekawe świadectwa wyleczenia udzielają się darmo).
Do nabycia w słoikach po 3  złr. 2 0  cent. tak  u w ynalazcy jako 

też u pp. W . R e d y k u ,  ap teka  „pod Barankiem " w K r a k o w i e  — i 
R u c k e r a , ap tekarza we L w o w i e .  (1088-1-8)
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KLEMENS ROSENTAL
poleca

sw oje Składy
gotowych ubiorów m ęzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bie­
lizny, kraw atek, plaidów, k ipeluszy , butów,lasek, parasoli i 
przedmiotów do podróży służących w najw iększym  wyborze 

i po cenach najum iarkow ańszych.
Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, 
tudzież na szycie maszynowe służące do pracowni krawieckich, szewskich, 

kapeluszników, czapników, jak  niem niej do szy wszelkiej bielizny. 
Praw dziw a woda K olońska. — S łynny Balsam V etoryniego.—
E k strak t indyjski na uśm ierzenie bólu zębów, flakon 30 ct.—  

Doborow y Fortep ian  je s t do wynajęcia. (1066-3-5) pr

Kąpiele solankowe jod i lorom
M nigsdorffJastrzem b r "iW SS

są od !5S0 Maja otwarte.
(977-2-)

Polecenia na c. k.
dla lokowania kapitałów i spekulacvj

przyjmuję pod znanemi najum iarkowańszem i  warunkami za dziesięcioprocentową 
w kładką  w  gotówce lub papierach wartościowych a skutkiem i korzystnego położe­
n ia  mego lokalu naprzeciwko  c. k. giełdy  wypełniam takowe najrzetelniej natych­
m iast i  dokładnie  po kursie w tej chwili będącym.

A. GOLDSCHMIDT.
 . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  K a n t o r  b a n k o w y  i w y m i a n y

w W iedniu W allnerstrasse 10 (Palais M ontenuovo) naprzeciwko giełdy. 
gggT P r o g r a m y  b e z p ł a t n i e  (950-5-6)

8

wszelkie gatunki i rozm iary pomp, sika­
wek ogrodowych i ogniowych, wiaderek 
ogniowych, wężów, narzędzi ogniowych, 
czerpadeł do studzien, wiercone studnie, lecz 
nie ń la Schulhof-Norton są we fabryce 
do widzenia, i m ożna powziąść grunto­
wne objaśnienie, ja k  je  zakładać należy. 
Cennik bezpłatnie. (1099.-2)

Prawdziwe pigułki Morisona.
N a jle p sz e  ze środków czyszczących i przeczy 

szczających krew we wszelkich słabościach złego 
przymiotu, skrofulicznych, liszajach, wyrzutach 
skórnych i zepsuciu krwi. (75^-9-13)

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin, 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand; w Krakowie 
w aptece p. Trauozyńskiego.

PAPIER RIGOLLOT,
musztarda w liściach

do Sinapizraów,
przyjętych w szpitalach paryzkich, w ambulan­
sach i szpitalach wojskowych, w marynarce fran­

cuskiej i w marynarce królewskiej angielskiej. 
Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię d o ­

s k o n a ł o ś c i  PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może! być przygotowanym, a odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

k  B lg b lo f l
W Paryżu u Fabrykanta,; rue Vieilie du Tem­

pie, 26— w Krakowie w aptece p. Trauczyńskie- 
go — we Lwowie w aptece p. Mikolasza — w Po- 
zuaniu w aptece p. Dra Mankiewicza. (939-4-8)

’Sn/-tik V  flL/WUrv'W/MmmTv'm r i _    ,

i  E l i x i r  S e l e r o w y .
Zbawienne działanie Elixiru tego n a  n a r z ę d z i a  I H O C Z O -  

p l ’C i O W e  znane i używane od najdawniejszych czasów, przyrzą­
dzany najtroskliwiej z roślin na Wschodzie rosnących, pobudza przy­
jemnie i orzeźwiająco cały organizm, przywraca czynność zwątloną na­
rzędzi płciowych, i podtrzymuje ich działanie, przy częstszem używa­
niu tegoż, do najpóźniejszego wieku. — Główny skład w Wiedniu w 
aptece „ Z U I I i  r o t i l C I I  K r e b s  arn Hohen Markt —  jako też 
BPSF* w aptece p-Stockmara w K r a k o w i e .  Flakon z przepisem 

3I£ używania 3 złr. w. a., z przesyłka pocztową 2 0  c. więcej. (956-9-34)

Fabryka Żaluzjj i Storów drewnianych
J .  Jurgens a  w e  L w o w i e ,

wyrabia i sprzedaje po cenach fabrycznych: K a l u z y e  taśmowe 
lakierowane; S ^ o r y  drewniane tkane w różnych kolorach i dese­
niach, oraz z malowidłami; F a r a w a n y , r K a s l ' O I l K i  do okien, 
pieców i kominków; Antepedla Kościelne, Dywany

nad łóżka, N a k r y c i a  na stoły i t .  p. (955-4-6) 
HUTZamówienia podług wzorów uskuteczniają się w najkrótszym czasie 
i przyjmują także Handle PP.: W. R. Hahn  w K rakow ie — 
K. K opacz  w S tan isław ow ie  — A. W .O r o t t  w Sokalu,

Oświadczam niniejszem, komu 
wiedzieć na tćm zależy, że ża­

dnych weksli podpisanych na moje imię 
nie przyjmuję. (1052 3 .)

Dnia 27go Czerwca 1870 r.
MSomicella Zofia drsyhotvtfea.

Apteka „pod Słońcem"
FI. Sawiczewskiego Med. Dra

u t r z y m u j e  s k ł a d

Wody Bobreckiej.
(1081-2-3) *

Franciszek Piątak.
wyrób machin rulniczych i młynów am erykań­

skich w P o d g ó r i u ,
poleca się pp. Gospodarzom z wszelkiemi w jego 
zakres wćhodzącemi obstalunkami, zaręczając za 
dobre i trwałe wykończenie. Ceny umiarkowane. 

(1046 2-3)

Zakład i produkeya Nasion
W. 11 u Istne i cza  w Bochni,

poleca
nasienie Rzepy paste­
wnej ściernią liki (Stoppel
riibensaamen), kwarta polskiej miary 

po I złr. w. a. (1050-2-15)

Właśnie wyszedł bardzo powiększony, z ry ­
cinami, trzeci nakład dzieła, którego 20.0 0 

już rokupiono w kraju i za granicą ’

U l e  g e s c l i n  a c h ł e

M a n n e s k r a f t ,
deren  U rsa ch en  u. H e ilu n g .

D a rg  etellt von D r Misens, 
Mitglied der med. Facuitat in W ien, 

Cena 3  złr., z przesyłką pocztową 3 -8 0 .
do nabycia 

w Zakładzie ordynacyjnym dla cho­
rób sekretnych (szczególnie osłabienia) 

Ora fiisenz, w Wiedniu,
Siadł, Ourrentgasse X r .  1 8 ,  II. pię­
tro.— Ordynuje codziennie od g. 1 1  — i .  
Rady udziela listownie i lekarstwa przesy­
ła. Za zaliczką pocztowa nic me po­
syła. ‘ (72-32-)

i $ ? o .  (783.9-10)
Mam zaszczy t oznajm ić  S z a ­

now nej P u b licz n o śc i, iż

c o  t y d z i e ń

przesyłki świeżych
W O D Y  - w  ó  b

LMINERALNYM m i n e r a l n y c h
otrzym uję, k tó re  tak  h u r ­
t o w n i e  j ak i c z ą s t k o ­
w o  po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h  sp rzedaję .

Jakób Goldwasser
Skład główny krajowych i zagranicznych 
wód mineraluycb

i h an d e l to w aró w  ko rzennych  
w dom u p. Deichesa n a  S t r a d o m i u  

sklep narożny przy moście.

Najnowszy wynalazek
zastósowany do

polerowania drzewa
dla fabrykacji papieru,

Patent
Braci Waissnix 1 Specker,
uprzywilejowany w c.k. austryackieb 
krajach i Węgrzech, we większej 
części państw europejskich i w Sta­

nach Zjednoczonych Ameryki. 
Główne zyski stanowią:

Prostota zastósowanych maszyn, tanie 
urządzenie w ogólności, oszczędzenie miej­
sca, corocznie wracające oszczędzenie w ru­
chu, zyskanie siły, pomnożona produkeya 
przy użyciu jednakowej siły, oszczędzenie 
płacy roboczej, większa czystość, wyrobie­
nie większej ilości materyałn w ogólności, 
zastósowanie do będących już w ruchu fa­
bryk według Voltersa lub według innych 
systemów. ________  (945-3-)

Bliższych wiadomości udziela
K a ro l Specker9
Hoher Markt, Ankerhof 11, 

i tegoż Fabryka Maszyn, Landstrasse 
Baumgasse 37 w Wledllill-

Kurs papierów i pieniędzy
W r a k ó w  2 lipca. 
Sreb. pol.st. za loozł.

„ nowcobr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. loo złr. 
Buble ros. za loo rsr. 
Talary pr. za loo tal. 
Bankn. pr. za loo złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj. 
4* gal. listy zas.bez k.

ObMndeumiz. z Łup. 
Ak.k.g. zdyw. bez. k. 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.
„ 63 ban. rustyk. 

Listy gal, ban. hip.

W i e d e ń  30 czerw. 
5J zjed. dług pań. ban. 
5| r> n n sreb. 
„ Obi. md. niż. Aus. 
„ „ czeskie
„ » węgiers.

» galicyj.
„ buków.

„ „ su
Pożyczka głod.
5 { węg. pożycz, 

no i to  Isnafrb.)

J U K Ó W .

liedmg. 
d. gal. 
:z. kol.

żądają
110 
115 
95 

444 
152j 
178 
841 

118) 
5 78 
9 70 

10 10 
77 j 
84 J 
76 { 

350 
207 

89 50 
91 50 
88 —

60 20 
69 1.5 
98 75 
97 — 
80 50 
75 — 
74 25 
78 50

płacą
108
113
9*1

441
152
177}
81

117>
5 64 
9 56 
9 95 

76} 
81 
75} 

217} 
205 

89 — 
91 — 
87 50

60 10 
69 05 
98 25 
96 — 
80 — 
74 50 
73 75 
78 —

110 60 110 30

L is ty  zastawne 
5* Banku nar. los.
4J galicyjskie

6 3 gal. zakł. kr. włoś. 
53 węgierskie, los.
53 zakł. kred. austr. 
53 zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5* Domin. pań. 120 fl.
Pożyczki loteryjne.
Losy poi. z r. 1859

» » „ 1854
u » „ I860
» w „ 1864
„ Coinorente .
„ Kredytowe .
„ źegl. par. naD
„ Księcia Salm 
a w Palfy
" ks. Klary . .
„ hr. St. Genois
9 miasta Budy.

ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich 

„ Rudolfa. . .
M c . bank i  przem.
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dun. 
Kolei półn.Ferdynan.

.. rwadowei “r.-a.

żądają płacą żądają płacą
98 20 98 — Kolei zachodu, c. El. 224 — 223 —
_ _ 76 60 „ Pardubickiej . 177 — 176 75
85 — 
91 25

83 50 
90 75

„ południowej . 
„ Galicyjskiej . .

205 20 
351 50

205 — 
251 25

91 - 90 60 „ Czemiowieckiej 208 — 307 —
105 25 105 — Kol. węg. półn. wsch. 

ks. Rudolfa 200 fl. w. a.
166 25 165 75
167 75 167 25

90 50 90 25 Akc. kol. Alf. flnmań. 174 25 174 -
129 50 129 — „ „ Kosz.-Bogum. 63 — 62 50

„ „ Siedmiogrodz. 175 — 174 -
„ „ Cisańskiej. 245 75 245 25

23 ) 50 337 50 „ ,  Wschód, węg. 97 — 96 75
90 50 89 75 Akcye Bank. ang. an. 336 50 336 —
95 90 95 80 „ j  angl. węg. 98 50 97 50

116 35 116 — „ Zakł. kred. węg. 90 50 90 —
34 - 23 50 „ banku frank.anstr 121 - 120 50

160 75 160 25 „ n węgierskiego 65 — 64 50
101 — 100 — .  D kraj. galicyj.
41 50 40 50 we Lwowie — — — —
30 50 30 — „ wied.d. obr.płod. 109 50 108 50
37 — 36 — „ galic. hipotecz. ------- 1(15 —
30 50 29 50 „ austr. związków. 108 — 107 —
32 - 31 — „ dla obrot. ogól. 

„ Tow. han. pł. leś.
115 25 114 75

21 — 20 50 31 50 37 50
23 — 
17 —

32 -
16 — Oblig. pierwszeństw.

15 75 15 25 Kol. Ces. Elź. 55 za
loo fl. k. m. — — — —

„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 94 30 93 90
730 — 728 — „ (Emis. 1862), „ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr. 
s „ Emis. 1867 „

93 75 93 50
265 — 264 80 144 — 143 50
599 - 597 - 143 25 142 75
2332 2327 Kol. połud. St. 500 fr. 11) 25 118 —

398 — 397 — „ Bony 1870-18746* 945 — 344 —

Kol. pół. C.F.ioofi.k.m. 
„ „ „ za 100 fl. w. a.

„ w sreb. 5 3 „ „ „ 
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr.i oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem.
-  5 f -  za 100 fl.
— — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L-Soofl.w.a.

w srebrze 55 za 100 
Kol. Gal* K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po soo fl. 

(w sr, 5jj zafl. 100) 
„ „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied. fl. 200 a. w. 
ks. Rudolia po soo fl. 

— (wsr.po5§zafl.ioo
„ półn. czSB.poSOOfl.

a w sr. po 5; za 100 „ 
Tow. Żegl.par. na Dun.

za fl. 100 m k. 
Austr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl.
Waliity.

Cesarskie korony • •
„ dukat na wagę
„ — obrączk..

Złoto al marco . • 
Napoleondory . . • 
Fryderyki . . . . . .
Luidory (niemieckie) 
RnwnWnT aTuriolskie

żądają
92 25 
89 — 

105 75

94 —|

81 75
95 75

101 50 
98 25

84 -
94 —
91 80

92 75

95 —

101 75

5 746

9 59
10 -

9 75 
12 5

płacą
92 — 
88 —

105 50

93 50

81 25 
95 25

100 50 
97 75

83 75
93 75
91 60

92 50

94 50

92 — 

101 25

5 73«

9 58 
9 95 
9 65 

11 95

Imperyały rosyjskie
Srebro ....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . ■

Póhmperyał rosyjs 
Rubel srebr. rosyjsl

Lwów 30 czerwca. 
Dukat holenderski . 

cesarski
iski 

jski
m 7 pap-, - Talar pruski .
Listy z. To. kr. gal. 5J

n » 4J
Listy zast. banku lup.
Obligi indem. b. kup.
Akcye kol. gal. b. kup,

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal.

W a m .  30 czerw. 
Listy zast. 1 ser. rub

w * Ber- » kupon „
Listy zastawne nowe 

kupony 
Listy likwidac. „ 

kupon „ 
Kolej warsz. wied „ 

n warsz byd. „
. w*ńre. tnmsn.

żądają

118 — 
118 -

1 78

6 65 
5 68 
9 95 
1 93 
1 54} 
1 78 

81 — 
75 75 
90 60 
75 20 
253 -  
208 — 
105 50

92 25 
92 17 
— 80
92 33

75 68

72 50
73 50

117 75 
U 7 75

1 77so

Pociągi osobowe 
na kolejach żelaznych.

w K rakow ie:

5 59 
5 63 
9 753 
1 84 
1 53 
1 77 

83 40 
75 25 
90 20 
74 70 
252 25 
207 25 
104 -

92 -  
92 82_97* 9
92 -
-9}}
75 43
-3 2 }

72 50

lwowski
wielicki
wiedeński

„ na Oświęć. wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic. 
„ warszawski
„ niepołomicki

w Wieliczce: krakowski
w Tarnowie:  krakowski

„ lwowski
w Rzeszowie: krakowski 

„ lwowski
w Przemyślu:  krakowski 

„ lwowski
we Lwowie : krakowski

„ brodzki
„ czemiowiecki

w  Brodach:  lwowski
w  Czerniowcach: lwowski 
w M ysłowicach:  krakowski 
w Warszawie: krakowski
w W iedniu : krakowski

Odchodzą

rano po poł.

11.35 
6.28 
6. 3 

10.10 
6. 3 
8 .—  
8. 

11.23
7.40
2.38 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

Przychodzą

rano po poł.

10.22
5.30
3.33

weWt. G 
7.40 
1.23 
1.50 

11.33 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.49 10.20
0.59 i 11.31 r.

11.33
9.—

} 8-~
5.—

8.30

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

iSob.

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3 
7.—

4.—
5.23

3.26
8.15
9. 5
8.21
3.21
6.30
4.35

1.50 
1.23 
4. 3 
1.38 
6.25
8.35 
9.28
5.16

3. 2 
9.13

8.51 
7.32

Godzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu­
dwika według zegara lwowskiego, który idzie o 16 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynanda 
według zegara pragskiego, który idzie 0 2 2  minut pó­
źniej od zegara krakowskiego.

WydAWCA: Skm M am  hr. Tarnów ki, Czcionkami Drakami „CZASU* W. Kirchmayera, Rządzca Drakami: Józef Łakoeiński.


